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Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.
P r e n u m e r a t a :

w kbakowib , pocztą (w państwie Anstiyaclriem).
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................................ zł. anstr. 20 rocznie
...................... » a 10 półrocznie . . . .

............................» n 6 kwartalnie . . . .
............................n i) 2 miesięcznie . . . .

N u m er p o jed y n czy  k o sz tu je  10 cen tó w
j . . .  P B E m jM E E A T Ę  PE Z Y JM U JĄ :

Administracji „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmąjera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austiyackie.

^ n s y j m u j ą  B l ą :

OGBOSZHNIA, ODBZWY, uwiADojrrBKiA, dojtossihwia wszelkiego rodząju, za opłatą:

od *ta**za drobnego za jednorazowe umieszczćnie 8 centów, za następne po 5 centów
ego o wieszczenia załączyó należy 30 oóntów na opłatę Btęplową za każdorazowe 

umieszczenie.

LISTY z pieniędzmi przesyłane byó winny franko do bióra Administracyi „Czasu*. 
listy reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegąją frankowaniu. 
listy niefrankowane nieprzyjmąją się.
BĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Kraków 4 stycznia.

W szystkie prawie dzienniki francuskie 
now oroczne, które nas dzisiaj doszły, za- 

erają artykuły sprawozdawcze z wypad- 

? kU Ze9rf^ 0 ' N ie c h ^ a t y ' 
mimn -j 0 PrZyj§tego zwyczaju

|ś n ik a c h p o k ( ^ u aW y 1 nieSp0k0jn0Ści w  m iło ‘ | nJ , Oi f a“ 0 “ ożnaby powiedzieć o polityce

K O B E S P O N D E N O T A  C Z A S U .

W ie d e ń  3 stycznia.

nętrznej, od klórej zależy głównie ta konieczność sza przeszkoda t S o  s?e m ^ t  Jako nal8dni.eJ - | Marceli Kiczorowski do Modlina.
utrzymania wojska na obecnej stopie, o której w obojętności dla snrawv n L ^ w i -27 k j 80 w  Kole skazano 20 osób do wojska, a  księdza
“  ffj ,  p: PIener w swojem przedstawieniu i o któ nie chciwości i o b iet^c  o b d a rn w aL ^ r0* /  ?6' wikaryusza Gustawa Betchera bez śledztwa, po
rej mówią teraz organa ministeryalne. Laośeią? w S i w o  « m ste  r i Z G S  i ? H cbor° bi.e porwano z <*omu i wywieziono doO to-
a7lnipia0lh ow®m> próżno się łudzić lepszą przy- takim sposobem DrzeDrowadzanin tći t  ndaiono meckićj gubernii za odprawienie nabożeństwa 15
szłością bez zmian stanowczych i głębokich w sv- * , 8p°8 . przePr°™«lzenie tćj kwestyi. października. Jak  p. Hignet nazwie takie noste
stemie, którego się trzymano dotąd. L a3lł,0W80, włościanie powanie? W języku ludzkim, nazywa się ono gwał-

L ł  S T ®  L n a n o ‘« ka- Gorczakowa wyjdzie L ?  „ow 2  P°? 8’9- 8lIoi<5j Pola‘ I tem' Jak  nazwie zaaresztowanie gości na chrzciny
.d? acb- Hr: Kechberg powtórzy w niej to uwłaszczenia w ło śŁ n 8^ 3̂  piTezierać- Sinawa grom adzonych na Elektoralnej ulicy? wyciągnię- 

. Ico nnwifid*.Al n .tn ,. « d„i_u:-----_• ..  •- - . I Q taszczenia w łościan jyskała , bo już me m oże|cie człowieka z doróżki na Bielańskićj za czapkę
z barankiem i zaaresztowanie innego na Bednarskiej

wylana Przy których prują obicia na meblach, odrywają
sierpnia, podłogi? Jak  nazwie nie szanowanie spokojności
i kościo- mieszkań, brutalstwa, gnębienie i aresztowanie nie-

I więzionyon, znieważanie narodu i jego w i^ y  na 2 p o T n k ó w  ** ^ wód, 1
I s s - S  u E E U ? V ? | J 3 S k

mimo widocznego Hopóta7*w jakf T e Z n v T  I, D  Szcz$śliwe usposobienie, w jakiem koniec ro

S .7 J tfL .is ve?
koniec roku 1  ™  ^ £ 5 ?  ^  f ‘ .kU,ta, P s i e g o .  Lecz co . „ L S  M „ S ,

Warszawa 1ccenu. t e  s& z iS v L r S
. T T £  „ ,n r0W?4.c,/ z? J ” “ TOskiego. naród n a ,,  spokojnym, koatyinje m l m r t e ^ n r e m  

z wiarą j czył się poruszać i żyć bez jego pozwolenia. Rząd obala porządek i wszystkie zasadv «n̂ Up<»Tn» « 
_ wiarą i n a* |ro®yJ8kI °tracił powagę i wszelką podstawę mo przytem nie karci Woiska niAnaJnnif • a 

Walka jak ą  wiódł Tt.rav[1 M archia prowadząca do bezsił- mianowicie w Gostyńskiem podburzaniem wtoician°
rzemoea fi/.v^.na I ności. Ucisk jakim się teraz chce ten rząd ntrzy- Szkoły miały być otwarte 7 s t ! S . i l S m A -

i jeszcze bardzići ie ,n  J J w U  ^ t w S  ^ T o T d o  7 ^ ^ Ł S t
więc nie odmieniło i po dawnemu wszy- 
jesteśmy pozbawieni, po dawnemu rządzą 
rowie wojenni, każdy postępując według 

usposobienia.

m ożna ’ * i0 h T L t ’ T u “ a n " wu u czy n ić  Porają, będą musiały ustąpić. l ia n  oparty na Da 
stwem ’ n ' ^  xra  JGSt Prostem  następ- tentacb ,26 la.teg° wejdzie w życie. Ministeryum
siwem mewyraznćj tajemniczój politvki teraza,fJ8ze usunęło niemało i usunie powoli 
■Dzienniki francuskie w inny  b y ły  n a tn ra ln i»  w,8zy8* ie trudoości, które mu przygotowały dy-

i francuskiego^ stamjwT- ‘ W j?k' 6° P ^ 01® mioi8t™
z było to stanowisko, 
restyi włoskićj, wscho- 

dzieć  nif» ~ dziennik tego pow ie
w a ć  dw nl- /  m e Śmie zn 6 w  w y k azy
ów dzie  S e C0W°?.C1 1 n ielo iczności jaka tu
a  n a iw iek  p rz ed s taw ia* St^ d więc kłopot 
zew noi z Zy g 7  sprawozdanie z polityki

czasach  u d z l l t  i n  g§ °  W o s ta tn id> I z czasem naciskowi tak rozporządzeń rz ą d o w fT  U a n S i n  » ? powszechną juwagę. Im więcój k ód 81« na wysokości moralnćj do jakićj dobrze zainformowane o p e i r a S S ^ a ^ w k S i S
p o czątk u  i 3. Co n a jle p sz e , że  n a  jak  postanowitń parlamentarnych. Są wprawdzie tćm ś w i tn iś ? i ‘“ i 8ll?IeJ8*y uemk, ?®8“ J!ia roku przeszłego i doczekał się w nim ten pobór ma być wykonany. wkrótce
P o czą tk u  ro k u  d z ien n ik a rs tw o  o k ó l n i k i e m w  zakresach administracyjnych i na w it I is“ ł a Z S Ja pot^ Ql6J ^ w i a ł a  «■§ żywotność 18zcz^ c ia . Na ulicach z powodu uroczystości Nowego Rokn
m in is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  do w o lnych  w ,8amem “ m ^ y u m ,  które nie zgadzają się zu- sne rany krew , ^ '  w w i r z l T  “ f rf‘jdoW1 bole-1 Z jeżący ch  wiadomości nie wiele. Rząd ofiaro-1 P la ż u ją  się gęstsze i liczniejsze patrole. W ogre- 
ro z p ra w  zaw ezv ran e  zo sta ło . P o tem  o k az a - P®a“i® ?  ®.m p rzekonanIem» wpływ ich nie zienid zatamować L  ehef«nn »  zal“dni®no .W1§ wal 13 33^ złp- biednym mieszkańcom Warsza dzie zaś Saskim, zamkniętym dla publiczności a
*0 s ię ; że  m u n ic  ro z b ie ra ć  nie dotąd „ ziąść góry z powodów łatwych do cia: Umknięto szk5v  Ł  L  7 '* '® dr0g! Ży' - ktÓryC-h wkrótf  b ^ ć  do wojska. N,e I ?twartym tylko dla oficerów; grała nfrozw eselenie
n ik t n ie  z ^ n m i a ł  n . , ,  . > odgadoienia dla każdego bliżej znającego sytna- L adv żnhv n a poniżono podejrzywając uczuć miłosiernych Cesarza powie- lc^ mnzyka wojskowa. Milicyanci dla swoimi 7a
Debatu J 2  l  ®w eS °  okólnika;, p iszą  cy?. Wszakże, jeżeli wiadomość p Jsti NapYo sfę *ći droec J o d h T z ^ L ® ^  “ U8imy* Że prz^ ucisku jak i rząd jSgo w i okazania jak  m z)* '^ o s io w a ć  WJ 186?
n ice rn  sw o b o d a  m ia ła  te sam e g ra - potwieruzi, przewaga tych osób stać się mnsl rodowa zerJać  aż w r r ^ ^ h ’ - y- Jedn° i , t  na‘ P° l8Ce ufzytnuje i pozostawieniu systemu który ^ p o c z ę li polowanie na białe^barlSie czapki b - ’
n tce  co  p ierw ćj z a k a z ,  to je s t p raw o  dru- " króttce s‘a“owczą. Podług tej wiadomości; statu-L  na?zćj j^dynći^ b r o i  J 2 L ł - J^ r " 9 mo^lltwy»IPOWS^ebną biedę i nędzę sprowadził i sprowadza, kl«sze i mne ubrania dozwolone w dotąd trwa^ą- 

w e a dm in istracy jn ie  zastósow ane. I ° z Patentami pozostałyby zupełnie bez wadzono do zamknięcia k n i c i n u J ^ doPr°- 0 ara ta dziwnie wygląda. W dziennikach tutej- cy “  stanie oblężenia. Kilkanaście osób wyciągnęli
W szędzie w iec  b v ła  yao-aHL-, Hio a • ■ za®tćsowania do krajów węgierskich, dla których wa naród *ainh t żałoba pokry- szych z 3go grudnia rząd kazał wydrukować po- z doróżek, innych ścigali, gonili a wszystkichL-A c i ■ , oy*1* zag ad k a  d la  dzienni- podstawą organizacyi bvlbv wvlao7nin . naród, żałoba po straconći wolności, no zabi-1lemiczne artvknly z Cza»*m » or s . i .n - i i .  u __ Inmwadmii an m  , . y ch od-

k ó w  francuzk ich , i w sferze konsty tucy jnej, październikowy. t w K l i ,  że to
oo j a k  się p o k a z a ło  o konsty tucyi p isać  nie now' en*e japadło na Radzie Ministrów jeszcze przed 
w olno , i w  sferze finansow ej bo 7  '  lwvin,,Y?Am nr-*>sz
deux Mondes otrzymała ostrzeżenia 

^  P* Forcada o budzocic, niorów
SZ V  n d  ł  ' 1 • 1 J  v r 1 ijr u a w t i  p u glO H K l O

tek e  rn in w ° ’ p0 t^  ,p - F o u Id  b io rąc  rzecz cala obracała się więcej w zakresach kdmi

-w  p ierw ej z a u a z , to je s t p ra
°yi7e ad m in i8^ ac y jn ie  zastósow ane. 

w szędzie  w ięc  b y ła  zag ad k a  d la  
k ó w  francuzk ich , i w sferze k o n sty  
bo j a k  się p o k a z a ło  o konsty tucyi r

k u l  t  F o rc a d a  „  b u d ie c ie , „ ie rd w n ie  l j »  ^ . 4 ^ S ! ^ ' S S S ^.rsssri,*i k a ’7  Diedawn<'
Z cytadeli uwolniono: Lucyana Karśnickiego o- 

bywatela z Sandomirskiego d. 21 grudnia; Kazi
mierza Szermentowskiego brata malarza d 23 cru

zum iał. Z a g a d k a  z a ś T  xu' |& oanl z Wiednia. B^osób dawniejszy zapatrywania I w‘niewolT"na 'k?ó“r 3  ^  , " \ ? arT ,e D«dł»cym d“ ia 5 J ^ e f a  Locińskiego wójta gminy z dóbr

bez
/ • 1 , I ■ — ir uii&yuiai się \y

o c z y w is te j  7  " ,e  b y ł°  m ożna, u'steryum nietknięty. Ztąd tak dumce i głośneuozywisiego n a ra ż e n ia  ' "  ”   *-----1— Ł -  . . . . . .
" T .  W wewnętrznej ............ , ..........
Cesarz x Z l T ° J ± j e s z c z e
  ,tłpo ieon  p rzem ów ien iem  n ow oro -

nr- I ó/iiiftrr»iprzez zepsucie doprowadzić go do zupełnćj 
i. oilmejsze poczucie obowiązków względem

cznem  o U a ~~ Prz e m ów ien iem  
będziem w d o n io s ła  n »m  d ep e sza . N ie
ich liczbv CT 1Cx , k0mentarzy 1 Pow '§hszać 
dojdzie p ó k ’ n a s  tek s t P rzem o w y  n ie
ku  w l;  a co k o lw iek b§dź ju ż  z tych kil- 
ro n v  yraz w W)dać chęć p o zo staw ien ia  E u- 
F ra n c v a  n iep ew n o f Id > j a k je to fa k ta  u w aża
państw P  W? Padk’’. ktÓre zaehwm fy wiele  
Si nl  f rzypisuJ§c im  taki rezultat, podno- 
“j ‘U; ln;e i ch , ważność Cesarz Francu- 
KO W  n H  0 Ś Ć ’ z e  n i e m a  czegoś stanowcze-
była iuż POWiedf . Ce8arskieJ ’ ab^ Europa 
wiedzi , p o . częścl u sp ok ojon a; od odpo-
HilbnerowiWnam ^  lat& temu baronowi 
nionei P°kojach tuleryjskich uczy-

n6J’ MK9ze »»» dyplomatyczna uroczy

spra
jak było dotąd, 

przez miasta; podniesienie stanowiska docho-

byh na pogrzebie Arcybiskupa, uwolnili go d. 24 
grudnia; Wojszyckiego starszego zgromadzenia ka- 
peluszników, oraz krawca; Strokacza d, 24 grudnia- 
Józefa Karasińshiego d. 29 grudnia; Flaszyńskie- 
go d. 29 grudnia; Mmewskiego także 29 grudnia. 
VV Zamościu uwolniono ks. Anicctego kapucyna i 
ks. D ydaka bernardyna. Wszystkich więziono nie
winnie, a reszta niewinnych siedzi w więzieniu, 
bwieżo zaś aresztowano: Rocha Sawickiego tra- 
ktyernika d. 18 grudnia; Matuszewskiego akade
mika przywieźli z Kijowa 17go grudnia, Wróblew-

otwarcie ani w przyczyny^złegorańi “w radykalne I ^ u 7 4 Wd^rsD ółL zrństw rhPr° WadHZenia k t® 8,yj Abr/ mowicza ucznfaafszko2ły°sftrn k ' p fę k n y c h ^ g j  
sposoby poprawy wejść nie chce lub nie śmie. O jed tćm  słowem w z r S l d ^ h  ** * ?  r08yJ8.klee oi grudnia; Ignacego Łube ucznia 23go grud Ja. Przy- 
pima publiczna pomijając dzienniki, zaczęła pod- iam odzielnoIT w szedzt wvk» Darodowe&° J,eg° w' eżh do cytadeli podżegacza Adolfa Malinow- 
Tw  kom^yach08w X ° Śn ieJh Zyd ZaCZęt°  mówić> żel nabytki roku 1861 wykaz»ny: oto są dalsze fk,f£ ° ;_ zapewn« J»owa komedya, gdyż wiadomo,

t a  glo. Ł  7 ^ * r o L t ó w ! ,bO™aca”m“ .” p ie k u ^ '  dob™”’ p T b S Ś '
ucę. Koniecz- szczęścia i pom yr ‘ ‘ -
' obecnej je 8t tego też niemog 
teraz bronią, i nie zdołaliśmy

a i r  Isw ss

towaego, na faktach opartego przedstawienia całej witństwa w n a ro d ^ J  r, i
sytuacyi, żaden z nich dotąd nie dał. A taki ohraz nelni«ni» . “ jo d z ie  przez gorliwe i pełne ofiary
byłby potrzebnym i pożytecznym. wzmoon? ® , ,z  przez toż duchowieństwo,

W sądzie o położeniu finansowem Austryi, taż dzona o S a  EuŁ m  rel,^ n.ośei; ob? '
sama pokazała się z jednej strony lekkomyślna włarfL j? !i P i  ̂ 1 podniesiona do stopnia 
ufność w polepszenie, a z drngiej niepojęta obo- i SDoJh!w J ’ zroznmIeme potrzeb ogólnych 
jętność lub nieśmiałość. Każdy widzi istotna Draw- Laniza* ^ lm zar.adzecia'  wzrost usposobienia or-
dziwą przyczynę smutnego stanu; nikt wsLkże f o w , ^ ^  własnych posta-
otwarcie ani w nrzvp.7.vnv  I u>. wyaczeme się przeprowadzenia kwestvi

j . . . ^  jflż raz go aresztowano^ aby mu ułatwić notem
iet®®'®8* ,rz^ du» niep.zyjaciół; zamiast o- działanie. 7 P°

steryalne przerażone podniosły^“rękawTcę^KonTecz-1 szczęścia i nomvśI„^^n^I,CZne/ 0, zawi8tQych Na Pradze oczekują bliskiego pochodu w droee

f  1 I----- it -  v u  IM O l-J j

.  i Z(*ołaIiśmy uregulować spraw wymagających 
me roz- przeprowadzenia ich na drodze prawnćj. Z ob i e -  

I „ i  y c b  r e f o r m n i c  n i e  z o s t a ł o ;  w sprawie 
| “■ ^łaszczenia włościan, do czego dziedzice

C z ę ś ć  L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n a .

P O D  S E B A S T O P O L E M
(O it ir  .  ram i„nik4„  J ó l e t ,  T t 4 t t j

podane przez korespondentów, lecz już sam przy . -• , --------- j - porządkiem. Porządek
stał się wyrazem bardzo elastycznym, pod niego 
wszystko a nawet rewizye i o k J d a iie  ludzT fa
nhcy pociągają—  Wyszedł tu i obiega 16 numer 
cM ^k iem a poswięcony Arcybiskupowi Wierz-

P o zn a ń  1 stycznia.

Zpomiędzy korespondencyj prowadzonych mię- 
zy tutejszą stolicą arcybiskupią a rządem prus

kim przesyłam wam jeszcze następującą:
, P °  Ekscelencji rzeczywistego królewskiego 
tajnego Radzcy i M inistra Spraw duchownych, na-
lin k  1 8kich P- Bethmanna Eollwega w B er-

l Hubicki syn obywatela" z^Olkuskiego, 'wszyscy 
skazani do wojska. ■ SI - fei'

Wywiezieni: Ludwik Librecht do^Mińska, Waf- 
senblat do Modlina; Henryk Skarbek do Modlina;

ego.)

W r. 1854 przybyłem do Stambnln ,  
mi oddziałami armii francuskićj w ta; p!e?wsze 
znajdę sposobność służenia przeciw niinhi ei’ że 
nieprzyjacielowi mojćj ojczyzny. Przed d w ^ d S ®  
laty wydany przezemnie w Paryżu: Obraz t * 
etyczny, polityczny i moralny wojskowego s y s te Z L  
7  Ro*yi ), za co n ię zaszczycono stopniem ka ni  
tana legii cudzoziemskićj w Algeryi, znany jj! j 
nobrze niektórym dawnym towarzyszom broni.

Uku z nich mających wysoki stopień wojskowy 
b darnui *echodnićj , zadawało mi bądź pisemne, 
p t  2 nstąe zapytania tyczące się organizacyi woj 
tfcterd** ? -° *. dncba żołnierza, z którym od lat
c,,8ki v - j  oiemiał nic doczynienia — bagnet fran- 
jem , . ,  0W8W8Z7  żadnych stosunków z kra 
gając 8zc7*la,u™ .tylho, że Cesarz Mikołaj rozcią 
wadził był •1̂ !8Ẑ  P'®cz9 nad wojskiem, wpro
Mimo teg0 i 6 zm‘aDy w j®go organizacyi.
sprawie, jaka fi® i ż .̂dz^ ,8tan' a się użytecznym 
mierzone mocarscT • 8ię mieć na względzie sprzy- 
zym w ystaw i^g,”’ 8’ * ułożyłem memoryał, w któ 
dnych objaśnień « “ ndn°żei w otrzymaniu dokła 
    t6m co się działo w Rosyi za

’O Tebleau statistiqUe 
we la fiussie, worał du systhno miliłaire

murowanój od reszty świata podejrzliwą carską
PTP y K?A • em utworzenia wywiadów 
czego bióra wojenego. Służba ta polityczna przy 
armii miała się stać ogniskiem wszystkich wia 
domości i doniesień, jakichby dostarczyły dzienni 
f j p j -  £  zJ )iegt> 8J enci taJ'ui i ajenci dyploroa 
z Rosyą* 6 8n* W paÓ8twacb graniczących

n P? Jen t “ ój  * P ^ y j^ y  najprzycbylnićj przez je  
s S f  Canrobert, dowodzącego armią w zastęp
stwie, przełożony został marszałkowi Saint Arnaud, 
skoro tenże przybył do Gallipoli. Marszałek będą 
kL r nT 11Cm w legii uudzoziemskićj wtenczas, 
h f5  J* by }en> w stopniu kapitana, znał mię oso 
mscie; odpowiedziawszy mu zatóm na różne robio-
ej® f  . J -  ym Przedn?iocie zapytan ia , oświadczył 
wnictwTm^A-8 8,9 załął urządzeniem i kiero- 
wvi-lTi l  ! 8 a ib y  w taki sam sposób, ja k  to 
v k z o b  Z l  A  mf m orya,e- P rzyjąłem  ten obo- 
ł>ie w vohrf* ri trudn,eJ 8zy > delikatniejszy niż 80- 
~  ? obrażałem  z r a z u ,  przyjąłem , wszakże pod

i l f l v n n m  A . . .. X 1   • • *
warunfeinm F‘*yją‘eui, wszaK2e poa
Dą Wcilnni • epob,erania żadcćj pensyi, i z zupel- 
»7 P<-I»k«w. k tó ^ ih  lo , woj-
stawione n»P° mcye rozp°rządzenie. Warunki po- 
z całą szUrhl? ® ? 016 utrzymały się, i marszałek 
znaczył snme n°* pozw°ł'ł abym ja  sam wy-
pierwszćj w . » !  rz 9 aa koszta tćj służby, dotąd

„ . °woim rodzaju.
Za nim jeszczn u 

nie rozpocząć d z i a h S  8prZ{ ^ er/ ° “0 byl7 w 8tł' 
wojny, widziałem Dotryphl • -8Ij  d<? tea.tru 
ztamtąd pod Sylistryę . h t l n ®  do Szumli a 
to w zamiarze zniesienia « if * P,rZ®Z • Po8yan'  .a 
kami polskimi, którzy posłvs7nwenCami 1 ocbotn.'' 
Francuzów do Turcyh zbiegli się Próżnych7 sfron 
z ofiarowaniem swych usług. Niespodziewany ód 
wrót armii rosyjskiej uagle opuszczającej księstwa

„Wasza Ekscelencya w czcigodnem piśmie swo- 
jem z d 10 października r. z. L. 1386 B . słuszne 
postawiłeś żądanie, ażeby wyszło z mojej strony 
odpowiednie ważności położenia polecenie do du
chowieństwa moich archidyecezyj.

r>Lubo, jak  to W. Ekscelencyi z mojego najuni- 
żeńszego pisma z d. 31go sierpnia r. b. wiadomo, 
surowo wystąpiłem w szczególe przeciw wszelkie
mu przekraczaniu zakresu kościelnego, to jednak 
jak  tego żądano, stanowcze oświadczenie wzglę- 
dem pytań poruszających czas i ludy, mogłoby 
jedynie nastąpić po najściślejszych naradach i naj- 
wyraźniejszem zbadaniu w tej mierze przywilejów 
kościelnych. Rezultat tych sumiennie odbywanych 
rozbiorów i narad złożyłem też w okólniku do 
moich wszystkich proboszczów, którego jeden e- 
gzemplarz mam zaszczyt załączyć.

„Ażeby zaś takowy objaśnić i uzasadnić, ośmielam

mnieMołdo-wołoskie zmienił plan całej wyprawy; „  
za em wypadało wrócić do Warny, gdzie dowie 
u aiem się o zamierzonem wylądowaniu do Krymu. 

dtSd wypadło mi starać się o inoego rodzaju
lazłemQf t W d(L.8w°jej  Mużby; na szczęście, zna- 
tóztem tak w Warnie jak  w Bulgaryi Tatarów co
do s łlT n - Z ? ry™u7 Wybornie usposobionych 
oo służenia pweciw Rosyi która ich ciemiężyła i
iedno«8Z®Zy z ° jczyzny* Jakoż przyjąłem zaraz 
nan *lmana nazwi8kiem Ahmet Efifendi byłego 
f!frn v.yCie w Bakczysarąju, Mahmuda komendanta 
l l Ó  7 g°’J brahima .Ja7a kupca, i kilku innych 
rh o  Xa ' Sehin Geray potomek dawnych

j  °A6J ,  y  Perekopskiej, przysłał n.i 
Nnn fodow,ód oświadczając się z gotową pomoc.. 

i ni° dow°dzący jenerał dał mi pozwJenie
r e m  D  ZC 8 ° b ą  0 8  E 1"7 ™ W fa Z  Z C a ł7 r«  d W 0-

? 7łJ °?  pensyonowanym przez Sułtana i cbo- 
pięćdziesięciu strzelców utrzymujących porzą- 

dek w górach, a właściwie mówiąc, obdzierał na 
«woją rękę podróżnych przebywających Bałchany. 
^aobczność ta, doszła mię na nieszczęście zapóżuo, 
Kiedym JUŻ był pod Sebastopolem. Ow X<aże któ- 
regom zostawił w Eupatoryi dla zrobienia powsta 
ma między ludnością tatarską, zaczął bawić się 
iem samem rzemiosłem jakie prowadził po drogach 
‘ ” ^ oza,ch Bałchańskich, to jes t topił kupców 
i reckich i mieszczan. Wysłałem tedy Ahmet Effen 
“ego aby go aresztował i stawił przed sąd woj en- 
ny, lecz Xiąże przewąchawszy to schronił się na 
notę turecką, mając w komendancie jej wspólnika 
swoich łupieży.

Od wylądowania w Krymie i po bitwie pod Almą, 
w em polaków, powiększej części podoficerów, ja 
wiło się u naszych forpocztów, żądając aby mogli 
oyc przyjęci do korpusu polskiego. Mniemali oni 
ze taki korpus zacznie się formować pod zasłoną

wojsk sprzymierzonych, podobna bowiem wieść ro 
zeszła się w obozie rosyjskim. Okazywali oni naj 
większy zapał i błagali o łaskę należenia do oddzia
łu gidów utworzonego przezemnie przy głównej 
kwaterze francuskiej, a utworzonego w tej myśli, 
aby kolumnom w pochodzie będącym, służyli za 
przewodników na przypadek gdyby wojska nasze,
kraju 6 tu8Zyłem’ miały p°8^  się w głąb 

Lada oddział z godłami i barwami narodowemi,

„ E “ W,7 k o C " “ w0d Ł Wo S S S S

żytych do służby, utrzymywać więcej nad dwuna
stu gidów. Tyle jednak dokazałem, żem wszystkich 
zaopatrzył w tatarskie konie, i przybrał w mundu
ry francuskie wzięte z zapasów ambulansowych. 
Niektórzy z gidów nabawili się ciężkiej choroby 
grasującej wtedy w obozie francuskim i przypłacili 
śmiercią, roskosz noszenia munduru po jakim  ka- 
nonierze lub ułanie francuskim, munduru przypo
minającego im dawny ubiór wojska polskiego.

Cesarz Mikołaj chcąc sfanatyzować żołnierza, 
wj^słał do załogi Sebastopolskiej najzapaleńszych 
popów, między innymi metropolitę kijowskiego, 
wielce sławnego między schyzmatyki; ale kazania 
ich niewiele skutkowały.

Żołnierz przez cały ciąg wojny nieokazywał ani 
zapału ani dobrej woli; jedni tylko majtkowie z o- 
krętów potopionych w porcie sebastopolskim, czar
nomorscy kozacy, i batalion Amantów z osady za-

u lubo Drzviete nrrar Tnn.™  ce męczeńskie dla tych co niebędą strzelać doua?

krasomówcze usiłowania popów schyzmatyckich, 
obudziły tylko współzawodnictwo katolickich księ
ży, którzy pod okiem jenerałów przyrzekali wień
ce męczeńskie dla tych co niebędą strzelać do 
Francuzów, starych przyjaciół i tejże samej religii

nierzy, a w połowie z podoficerów pochodzenia poi 
skiego. Nieszczęściem, sformowanie takiego oddzia

i

Mniamai: u j  • , . . Sybir. Uważałem, iż głębokie uczucie religijne pod*
nie bom f • V if- bardzo n,e*łn8znie, iż podniesie- trzymywało odwagę Polaków, i rozbudzało w nich 

.P isk ie j, wstrzymałoby Austryę od u- najwyższy zapał patryofyczny. Śród modlitw i łez 
działu w wojnie przeciw Rosyi. Tymczasem prze- macierzyńskich wychowało się to młode p S e n i e  

me się stało: Austrya właśnie d latego  wstrzy- skazane na niewolę i tyranię czynników caryzmn’ 
nieść do *® wojny niemyślano prze- Przypadek dostarczył mi jawnych tego dowodów.'
mesc cio Polski, niewypadało zaś mocarstwu temu (Jdv do bitwie nad Almo i . ,
szu ać zaczepki z Rosyą, kiedy niebyło pewności, bozem nad brzegami Belbeku nanr7P c it\n  slhn

» / rd / j ^ = r koi” Ro,ya S - * .  U j h  C ie o ń 11“ i
Budżet mój niepozwalał mi oprócz M n  »- SrM Po t-t • J puna*

, . °gromną liczbę rosyjskich tornistrów pou-
wianych rzędem, jakby miano odbyć z niemi 

stracyę. Zsiadamy z koni i otwieramy niektóre; 
wszystkich było jedno i to samo, w niektórych 

tylko znaleźliśmy małe książeczki mocno zniszczo
ne czytaniem. Były to wszystko polskie książki 
od nabożeństwa z tytułem: M ały ołtarzyk N. Pan
ny cudownej Ostrobramskiej. Dwie zabrałem ze so
bą, nie mogłem pojąć dlaczego te tornistry porzu- 
conę były W lesię; dopiero w jakie dwa miesiące



się jeszcze następujące uw agi najuniżeniej tu  do-

^ G d y  ruch narodow y prawie wszystkie ludy 
Europy mniej albo więcej owładnął, bardzo prze
to naturalną je s t rzeczą, że i tutejsi poddani pol
skiego szczepu, którzy przeświadczenie swoje na
rodowe w śród najnieprzyjażniejszych okoliczności 
zaw sze przechowywali, i z powodu tego przywią 
z a d a  zjednali sobie pochw alę, już  w najjaśniej- 
szym patencie z d. 15 m aja 1815: „do m ieszkań
ców W ielkiego K sięstw a Poznańskiego1', otwarcie 
wypowiedzieli swoje narodowe życzenia i prawa, 
a  szczególniej starym  obyczajem pobożnym, pole
cali je w kościołach opiece boskiej. Niezaprzecze- 
nie najwięcej do tego przyczyniło się, że właśnie 
niemieccy mieszkańcy Wgo Księstwa jak  najg ło
śniejszy brali udział w dążeniach narodowo-niemicc- 
kieb. U mieszkańców przeto polskich musiało się 
ocknąć najżyw sze w spom denie tego, co ju ż  u tra 
cili i musieli się silić, aby w takich czasach 
nie utracić w szystkiego co narodowe. Domagali 
się przeto głośno równoupraw nienia swego języka, 
zaręczonego im w urzędowych stosunkach. Doma
gali się, aby ich postawiono na równi z Niemcami, 
tam  gdzie idzie o wyższe szkoły narodow e; żąda
li aby tak  ja k  w W . Księstwie i w całem p ań 
stw ie na 100,000 mieszkańców jedno gimnazyu-u 
przypada, zastosowanem  to nareszcie było i do 
800,000 poddanych języka polskiego; dom agali się 
nadto narodowej akadem ii, albowiem były im przy
rzeczone instytucye, zapew niające im na zawsze 
narodowość i ponieważ nie m ożnaby o tem m y
śleć niem ając szkół wyższych i najwyższych. S ą
dzę, że mogę tem otwarciej wypowiedzieć moje 
współczucie dla tych żądań, iż najwięcej mi leży 
na sercu, ujrzeć rzeczywiście istniejące niedostat
ki uleczone, tudzież że znane je s t zresztą moje 
serdeczne uznanie troskliwości rządu około dobra 
tutejszych poddanych, jako też  bez tego samo mo 
je przyw iązanie do domu królewskiego

Przy tem koniecznie winienem w skazać, co też 
nigdy nie było podanem  w wątpliwość, lubo wpra 
wdzie nigdy należycie uwzględnionem się być nie 
zdaje, to je s t ,  że pierwotne i boskie prawo naro 
dowości polskiej, do której liczy się znacznie wię 
ksza część moich dyecezyau, poręczone zostało 
ja k  najuroczyściej przez istniejące trak taty , jak'..- 
też w pochwaluej proklam acyi JKMci z r. 1815, 
k tóra  przechowuje się tu jeszcze we wszystkich 
ustach i pamięci, gdyż z nakazu królewskiego ob 
wieszczoną była z ambon ludowi po wszystkich 
kościołach W. Księstwa Poznańskiego.

„Nigdy też kościół, ja k  to mi przedstawiano, 
nie chciał abstrakcyjnego katolicyzmu ani mu dro 
g in ie  torował, lecz tylko ducha narodowego z s a 
m o l u b s t w a  do uporządkow anej m i ł o ś c i  pod 
nosił i uświęcał. Chce on tylko „in necessariis u- 
nitatem “, ufa, iż święty Duch boży „per d iversity  
t&rn linguarum  cunctarum gentes in  unitatem Jidei“ 
gromadzi. Daleki od odnaw iania lub zaprzeczania 
każdem u z osobna narodowi praw  jego , uznał na 
konsilmm ekumenicznem w Konstancyi szczególny 
rozwój i zadanie narodów, dozwala w tymże du 
chu odprawiać koncylia narodowe i wskazuje, mia 
nowicie też wiernym naszych kościołów w pro- 
wincyi, aby stanęli pod opieką świętego polskiego 
plem ienia i brali za szczególny wzór jego  ducho
w ą cnotę i św i,tość. T akie m ają znaczenie uro
czystości kościelne i o ffida  świętych patronów 
Polski. Nakoniec w mojem stanowisku względem 
kościoła musiałem ja k  najstaranniej rozważyć i 
zastanowić się, że w tych czasach ruchu i w tej 
delikatnej sprawie, w szystkie uczucia poruszającej, 
najm niejszy pozór przekroczenia, niesprawiedliwego 
dozorowania lub też surowości odciągnąłby wszy
stkie umysły od kościoła, a  zatem osłabiłby w naj
wyższym stopniu zbawienny wpływ władzy ko 
ścielnej na cięższe może jeszcze czasy. Natom iast 
łagodnem, przezornem obchodzeniem się udawało 
mi się dotychczas zapewnić sobie zupełną powh- 
gę naczelnej w ładzy kościelnej i utrzym ać ruch 
w granicach kośeielno-nabożnych.

„Po naj8umienniejszem przeto rozw ażenia mego 
stanow iska i dotkniętych okoliczności i stosunków 
moich dyecezyao, ażeby uczynić zupełnie na wszy 
stkie strony zadosyć mojemu obowiązkowi, m usia
łem wydać do moich księży polecenie tćj o s n o- 
w y , aby katolickim  mieszkańcom przedewszys t- 
kiem obowiązki względem panującego i względem 
spółeczeństwa w edług przepisów boskich i kościel
nych staw iać przed oczy i takow e wdrażać, n a 
stępnie zaś, aby również nadal ja k  i pierwćj sza
nowano i popierano przyw iązanie narodowe, tak  
jak  je  na najwyższem miejscu uznano z pochwa 

* łą  i zaręczono; w szystko to jednak, co się sprzeci
wia pomienionym obowiązkom względem państwa, 
aby ściśle także pod względem kościelnym i pod wzglę
dem sumienia zabranianem  było. Zarazem  duchowni 
otrzym ali zawezwanie, aby w ogóle wzbraniali te
go w szystkiego coby mogło prowadzić do niepo 
siuszeństw a istniejącym  ustaw om , mianowicie zaś 
wszelkie podburzające p ieśn i, dozw alając szcze-

gólnićj w kościołach śpiewów przez kościół apro 
iowanych, jakoteż aby żadnych nowości i zmian do
wolnych nie dopuszczali. Pieśń „ Z  dymem poża
rów" spowodowany byłem z pomienionćj przyczy
ny  wyraźnie zakazać Z  tegoż samego powodu 
pieśń „Boże ooś Polskę", która początkowo z ap ro 
batą kościelną jakoteż z zezwoleniem władzy świe- 
ckićj ukazała  się , przywiodłem ju ż  dawnićj do 
formy przez kościół pozwolonej. Dowolne jć j zm ia
ny w yraźnie są zakazanemi.

„Na zamknięcie uw ag nad wydanem poleceniem 
dodaję jeszcze najuniżenićj, że idące dalćj zabra
nianie objawów narodowych nie w ydają się być 
nakazane ani istuiejącem i ustawam i państwa, ani 
też interesem państw a, o ile takow y ja  uznaję, 
jak  niemnićj, że kościelnie nie mogę się uważać 
za uprawnionego do tego.

„Gdy kierownictwo służbą bożą w moich arehi- 
dye cezy ach, mianowicie w mieście Poznaniu, za
wsze duchownym tylko było powierzane i poleca 
ne, przeto i pod tym względem nie było nic do
zarządzenia. .

„Przechodzę więc tylko, jeszcze do odpowiedzi 
na inne dotknięte spraw y pokrewne.

Pod względem projektu nowego bractwa, o któ- 
rem do ak t zapisałem , że miejsca mieć nie może, 
czynię bardzo chętnie zadosyć życzeniom Waszćj 
Ekscelencyi, aby wnioskodawcy obok przytoczenia 
pobudek wyraźnie odmówić i pouczyć go.

„Co się tyczy wykroczeń przeciw istniejącym 
u s ta w o m , ja k  takie W . Ebsc. przytaczasz, słu
szne skarcenie mogę tylko Mu pozostaw ić; o iie 
takowe będą udowodnione i o ile wychodzą od du
chownych, tem je  za karygodniejsze poczytam, iż 
księża nietylko słowem ale i przykładem  uczyć i 
zachęcać winni, dla t e g o  zastrzegam  sobie n a k a ż  
dy przypadek z osobna użycie środków kościel
nych.

„Natomiast nie sądzę , abym coś niesłusznego 
m iał na myśli, jeżeli oczekuję z zaufaniem, że w y
sokie władze nie będą poczytywały każdego ob
jaw u  narodowego za niepraw y lub karygodny, 
owszem gdy potakiw ać będą szlachetnym i czysto- 
narodowym  dążeniom tak  ze strony niemieckiój 
ja k o  i polskićj, a  zdarzyć się mogącym i za słu
szne uznanym  życzeniom dla dobra ogółu o ile 
tylko można, czynić będą zadosyć.

„Jeżeliby mi, ja k  śmiem spodziewać się, powio
dło się zyskać przychylność W. Ekscelencyi dla 
moich zasad i mojego postępowania za praw dę 
um iarkowanego i życzliwego, byłoby to dla mnie 
w istocie pocieszaj ącem, a  w każdym  razie uznasz 
W. Ekscelencya, żem stanął ze wszech stron po 
średnicząo pojednawczo i po chrześciańsku między 
szorstkiemi przeciwnemi obecnie w kraju  obozami 
i przez to usiłowałem, jak  mi to nakazyw ał obo
wiązek, lepszą przyszłość przygotować i zapewnić.

„Poznań 5  grudnia 1861.
„Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 

(podp.) A . P rzy łusk \.u

CZAS z Niedzieli 5 Stycznią 1862.

zaszło, w bardzo różowych kolorach tak  pod wzglę 
dem wewnętrznój ja k  zewnętrznćj polityki pruskićj. 
Na wewnątrz żywotność konstytucyonalizmn pru 
skiego wystawioną będzie na w iększą próbę. J a 
kiekolwiek będą ustępstw a pod względem liberal
nych rsform w prawodawstwie krajow em  ze strony 
izb sejmowych, ani pierwsze ani drugie nie spro
w adzą tego wzajemnego zaufania i wyrozumienia, 
z których jedynie mógłby w ypłynąć pożytek dla 
kraju. W przyszłćj legislatorze rząd tylko w izbie 
panów miał opozycyę. W obecnćj będzie j ą  miał 
niewątpliwie i w izbie poselskićj. Nadto obie izby 
pomiędzy sobą będą zostawały w tym samym co 
dotąd antagonizmie. Cudem będzie, jeśli sesya 
przejdzie bez w strząsającego całą budowę konsty
tucyjną konfliktu.

Na zewnątrz polityczne i moralne znaczenie Prus 
w Niemczech, jeżeli nie z większemi to z pewno
ścią nie z muiejszemi trudnościami będzie miało 
do walczenia. W idać z organów prasy południowo 
niemieckićj, z ja k ą  skwapliwością chw ytają każdy 
szczegół dzisiejszego politycznego ruchu w Pru- 
siecb, aby wyciągnąć z niego ja k  najwięcćj jadu  
na zatrucie wszelkich sym patyj w Niemczech dla 
P rus. Organ m inisteryaluy pruski napróżno walczy 
przeciwko tćj całćj czeredzie urzędowych i półurzę- 
dowych dzienników państw  związkowych. Śmiałe 
w stąpienie na drogę nie pozornego i lękliwego lecz 
istotnego i odważnego postępu, może jedynie zam 
knąć usta tym nienawróconym i żadnemi połowi 
cznemi środkam i nie pokonanym  nieprzyjaciołom 
rządu pruskiego. Lecz na taki postęp rząd  pruski 
ośmielić się nie chce. Są istotnie w Prusiech ludzie 
bardzo światli i z gruntu liberalni, którzy mimo 
to m ają silne przekonanie, że czas prawdziwego 
konstytucyonalizmn dla Prus jeszcze nie przyszedł, 
i że dziś jeszcze, mianowicie w obecnych czasach, 
rząd monarchii um iarkowanćj, rosum nćj, światłój 
i silnćj, najlepićj jeszcze żądaniu państw a odpo 
wiadał. Być może, że zdanie to je s t słusznem.

W rooiaw 2 stycznia.

f  W szystkie dzienniki, podobnie ja k  pojedynczy 
ludzie, żegnali się wczoraj z starym , witali z no
wym rokiem. Prosta rachuba czasu, w istocie swo- 
jć j i w odniesienia do dziejów ludzkości i naro 
dów nic nieznacząca, nie więcćj przynajm niej, a 
częstokroć daleko m uićj, ja k  każdy inny dzień 
roau, stała się , pod wpływem powszechnego zwy
czaju, m oralną po tęgą , działającą na ludzi i na 
ludy, na rządzonych i na rządzących; spojona z ty 
siącem różnorodnych stosunków towarzyskich^ w y
w iera wpływ na pryw atne i publiczne życie, i 
każdy członek jego, najniższy i najwyższy, n a j
słabszy i najsilniejszy, wchodzi prawie mimowolnie 
w siebie, w edług swego każdy położenia, i jak ąś  
w yższą popychany siłą czyni pewien obrachunek 
bytu swego i sumienia, oblicza bilans pzeszłości i 
w yciąga z niego prognostyk na czas przyszły.

Czynią toż samo wszystkie organa politycznćj 
prasy prnskićj. O braz tych noworocznych wynu
rzeń, rozmyślań, widoków i życzeń nie bardzo ja- 
snemi tą  razą nawiedziony je s t kolorami. Bok prze
szły, mianowicie w ciągu la ta , był jeszcze pełen 
zaufania i zapału ; poczynający się oznaczony je s t 
ogólną nieufnością i oziębieniem. Słońce uowćj 
ery, powitane na wejściu powszechną radością , 
zaledwie rozgrzało zm artw iałe dziesięcioletnią re- 
akcyą serca narodu, powlokło się w samym zeni
cie koronacyjnego blasku grubemi chm uram i, i 
pochyliło się ku zachodow i, nie dozwoliwszy doj
rzeć żadnemu owocowi ani zewnętrznej ani we- 
wnętrznćj polityki. Takim  je s t ogólny w yciąg z te 
go noworocznego poglądu. Jeden z dzienników 
berlińskich nie przepomniał naw et zaćmienia słońca 
przypadłego na południowe godziny ostatniego dnia 
starego roku, i o nie zaczepił czarno nakreślony 
horoskop najbliższój przyszłości.

Zaiste rok przyszły me przedstaw ia B ię, sądząc 
po tem wszystkiem co w ostatnich dwóch miesiącach

R z y m  21 grudnia. *)

Konsystorz tedy nastąpi pojutrze, Ojciec święty 
będzie miał na nim allokucyę. W spomni li o Pol 
see lub nie tą  rasą, powiedzieć z pewnością nie 
umiem. Przed dziesięcią dniam i lęczyć prawie 
było można za to, sądząc ze wszystkich rozmów 
Ojca świętego z różnemi dostojnemi osobami; ale 
owe smutne raporta z W arszawy przez Polaków 
przysłane zaciągnęły i zamgliły czysty ogień sp ra
wiedliwości i cierpienia tumanem, który opadnie, 
ale który w tak i sposób i z taką  przebiegłością 
został wzbity, iż nie może opaść od razu. Osoby, 
które pisały do Papieża przemówiły, ja k  p. Kisie- 
lew : „w im ie  zasad konserwatystowskich", (to jest 
zachowujących ucisk, niedolę i czyn dokonany), 
w imie ojczyzny zagrożonej przez rewolucyę, któ 
ra  duchowieństwo polskie potrafiła usidlić w swą 
matnię. Krzywdębym  uczynił Papieżowi pow iada
jąc , iż uwierzył temu w szystkiem u; ale zdaje się, 
iż te polskie czyli anti-polskie raporta są pełne 
takiej ilości faktów i szczegółów, których spra
wdzić nie można, iż Ojciec święty, ja k  m .ę zape 
wniano, zachwiał się w zamiarze podniesienia gło 
su w obec  św iata za Polską uciśnioną i zdeptaną. 
„W szystkie wiadomości stam tąd, mówił ze smu
tkiem Pius IX, Bą ep rzeezu e , c a łk ie m  sp rzeczn e  
ze sobą." Jednak  co się odwlecze to nie uciecze, 
a praw da wyjdzie zawsze na wierzch. Niepewność 
ta odbiła się w dzisiejszej Correspondence de Ro  
me: „Zawsze ta  sam a sprzeczność, powiada ten 
tygodnik, w wiadomościach dochodzących nas z Pol
ski. Depesze telegraficzne ze źródeł polskich i rc- 
syjskich różni% się całkiem od siebie. Jeśli zaś 
przejdziem do dzienników, które ja k  Monde były za
wsze tak  niewzruszenie wiernemi spraw ie Kościoła 
i Polski i do tych, które ja k  N ord  m ają red ak c ję  
ślepo należącą do rosyjskiego stronnictwa, ta  różni
ca jeszcze w ydatniejszą się staje ... O rgana rosyj
skie oskarżają Polaków o przesadę ŵ  opisach, a 
katolicy ze swojej strony nie dow ierzają temu, co 
od Kosyan pochodzi. Jestci jed n ak  dla Kosyi spo
sób nadzwyczaj prosty uuiknienia tej nieufności i 
tego pom ieszania: niech ścierpi u siebie i_ w Pol
sce nuneyuszów Stolicy świętej, niech nie prze
szkadza znoszeniu się biskupów i wiernych kato 
lików z tą  Stolicą! Dla czegóż nie chciała nigdy 
wbrew wszelkiej sprawiedliwości i powinności 
przyjąć przedstawiciela papiezkiego w Petersburgu 
wówczas gdy Papież, który się św iatła > ie  lęka, 
zezwolił tak  wspaniałomyślnie na pobyt ministra 
rosyjskiego w Ezym ie? Dopóki konkordat podpi
sany w r. 1847, a  ogłoszony dopiero po śmierci 
M ikołaja, zostaw ać będzie m artwą głoską, dopóki 
w Rzymie otrzym ywać nie będą swobodnie swo
bodnych doniesień od nuneyusza papiezkiego i bi

skupów, katolicy zniewoleni będą daw ać nierównie 
w iększą w iarę korespondentom polskim niż zaprze
czeniom ajentów rosyjskich. Ci pow iadają: Spra 
wozdania nasze są urzędowe. Z goda; ale katolicy 
rrsgoą dołączać do nich urzędową kontrolę. Jest 
to ich prawem ."

Dalej Correspondance przyznaje dość wyraźnie 
istnienie noty księcia Gorczakowa i uskarża się, iż 
w liście Ojca świętego do śp. Arcybiskupa F ija ł 
towskiego wydrukow anym  w Grodzisku opuszczo
no dwa wiersze, dość podobno obojętne, przez za- 
jomnienie, oraz, że popełniono kilka drukarskich 
błędów. „Zresztą, dodaje, trafiają się przekrę 
cenią i sfdszow ania nierównie smutniejsze i wy- 
stępniejsze, jeśli dam y wiarę pewnym korespon- 
deneyom opowiadającym, iż krąży wśród armii ro 
syjskiej breve papiczk 'e  ułożone kwoli potrzebom 
sprawy przeciwnej interesom i godności Kościo 
ła  świętego. W prawdzie wiadomość to nie urzę
dowa11.

Dzienniki włoskie fałszują także praw dę o tem 
co się w Polsce dzieje, starając  się zużytkować 
nasze w ypadki nie na naszą, ale na w łasną ko
rzyść, ku wznieceniu nienawiści do Stolicy apo 
stolskiej. I  tak  cp. neapolitański dziennik il No- 
made podaje dram atycznie napisany artykuł pod 
napisem : „O Papisti, o C ris tan i"  (Albo papiśei, 
albo chrze ścianie!) Opowiedziawszy w nim przy
godę plebana włoskiego, który z poleceaia bisku
pa daje przytułek rozbójnikom pijanym  rabunkiem 

mordem dokłada: „Scena innego całkiem rodzą 
ju  działa się o tym samym czasie (przy końcu li 
stopada) w W arszawie. Było to w nocy, w ubo
giej izdebce siedział stary  i czcigodny biskup, trzy
mał on w ręku pismo jak ieś  otwarte, odczytywał 
je, i od czasu do czasu z drganiem  żle stłumio 
nego oburzenia m iął je  w dłoni, ja k  gdyby je  
chciał w proch obrócić. Ksiądz stał przed swoim 
biskupem i w patryw ał się weń ze strachem i ze 
zdumieniem nie mogąc zrozumieć skąd się brał 
ten niezwykły gniew w łagodnem sercu świątobli
wego p as te rza ; ale ten ją k a jąc  się od płaczu rzekł 
doń: „Jestto okólnik przysłany z umyślnego roz 
kazu P iusa IX  przez jego  sekretarza stanu Anto- 
nellego wszystkim biskupom polskim. W nim mie 
ści się zakaz niesienia pomocy i wspierania w ja-

*) List ten chociaż wcześniejszej daty od poprze
dnio umieszczonego doszedł nas dopiero wczoraj.

(Przyp. Red. Cz.)

kikolwiekbądż sposób braci naszych wołających 
koniec okrutnego tyraństw a, które na nich cięży, 
błagających o najwyższe dobro, o najświętsze p ra
wo nazw ania się swobodnie synam i szlachetnej 
Polski. Otrzymałem^ chrzest przed święceniem bisku 
p iem ; byłem chrześcianinem i jak o  taki podda 
nym praw u Chrystusa przed poddaniem się pra 
w u papieży i chce uoirzeć po chrześciańsku."

„I mówiąc te słowa zapalił u lam py okóluik co 
dopiero odebrany z Rzym u; poczerń powstał chwie
ją c  się i przystąpił do szafy, w yciągnął z niej 
k ilka worków pieniędzy i obracając się do kapła 
na, który był jego wikarym , szepnął m u : „Uprze 
dzono mię, iż w małym wiejskim  kościółku wśród 
lasu ukryw a się wiele rodzin uciekających przed 
kozackim m ordem ; od dwóch dni już  tułacze ci 
nie je d l i ; weź te pieniądze, nieś pomoc braciom, 
ratuj ich od śmierci." W ikary ucałował ręce bi 
skupa i w ybiał się czem prędzej w drogę. We 
trzy godziny potem przebrany za chłopa i w to 
warzystwie innych wieśniaków niosących ciężkie 
sakw y na barkach, pośpieszył do kościółka wska 
z a n e g o  si>bie p rz e z  b is k u p a  i o ca lił od niechybnej 
śm itrei ofiary, które policya rosyjska przeznaczała 
do twierdz i w lody sybirskie.—  Z plebana rzym 
skiego i z polskiego biskupa, któryż był prawdzi
wym chrześcianinem ? Czyliż nie wyszły z jednej 
kancelaryi apostolskiej, czyliż nie nosiły jednako
wej pieczęci z podwójnemi klaczami oba okólniki 
posłane biskupom ojcowizny świętego Piotra i bi 
skupom polskim ? Pasterz, który wolał usłuchać 
przykazań miłości ojczystej i bratniej ogłoszonych 
pizcz Syna Maryi raczej niż dzikich rozkazów ja  
kiegoś Jan a  Mastai, papieża z łaski kardynałów, 
nie jestli prawdziwym kapłanem  podług Ew anidii 
prawdziwym następcą apotto łów ? Księża włoscy! 
nie masz dla was innego wyboru, innego ratunku; 
trzeba się odw ażyć; albo papiści z was będą, 
albo chrześcianie! albo zasiądźcie po prawicy 
Bożej jak o  wybrańcy, albo po lewicy ze zbunto 
wanemi an io łam i!" Słyszeliśmy wprawdzie o ta- 
kiem breve, ale breve to napisaue było przez Ro- 
syan, a żaden biskup nasz nie dał się złapać na 
uiem. Widać, iż Nomadę nie zna listu Ojca świę 
tego do A rcybiskupa warszaw skiego, a  jeśli go 
zna, za co Papieża szkaluje i barwi niepotrzebne- 
rni romansami okropną polską rzeczywistość kwoli 
osobistym namiętnościom?

tlonym wspaniale, gdzie okrzykam i gorącemi po
w itany został". P rogram  podróży cesarskiej n a 
znacza powrót N. P ana do W enecyi na 9go. W d. 
12 b. m. wieczór N. Pau wyjechać ma pociągiem 
osobnym z Wenecyi, a nazajutrz na  noc stanąć 
ma w Wiedniu. Arcyk?. Lud v ik  W iktor w yjechał 
także do Wenecyi.

—  W ydział skarbowy szczuplejszy z 12tu człon
ków złożony, miał dziś trzecie i ostatnie posiedze
nie. W ypracował on statut urządzający trzy se- 
keye wydziału skarbowego, tj. dl i sekcyj: doth  >- 
dów, w ydatków i długów. P. Minister skarbu by
wał na tych zebraniach.

—  Donau Ztg  w obszernym artykule występuje 
dziś przeciw dziennikowi Presse, k tóry utrzym y
wał, że Austryi nie innego niepozostaje, jak  za
niechać dalszego rozwijania swej m arynarki, a l
bowiem nie stać j ą  na utrzym ywanie floty m ogą
cej przedsiębrać kroki zaczepne, nie potrzebuje zaś 
floty na obronę swoich brtegów , bo na to w ystar
czy arm ia lądowa. Donau Z tg  z oburzeniem mó
wi o chęci pozostawienia W ybrzeża A dryatyc^ie- 
go na łup nieprzyjacielski i pozbawienia m arynar
ki handlowej opieki wojennej. A ustrya potrzebuje 
floty dla obrony od Włoch i za k ilka miesięcy ko
sztem 15 milionów złr. w ystawi m arynarkę s ta t
ków pancernych trzecią z rzędu w Europie. W o- 
bec floty włoskiej parowej, m arynarka austryacka 
będzie posiadać, licząc stosunkowo do siły koni, 
flotę, k tóra będzie się mieć do floty włoskiej ja k  
9 do 15.

Inny artykuł półurzędowy w Wiener Correspon- 
denz zamieszczony, stara się w ykazać, żo niepo
dobna w Austryi przystąpić do redukcyi wojska.

Nie dosyć, mówi toż pismo, że Austrya nie mo
że zaczynać od siebie redukcyi, lecz owszem wiel
kiej ostrożności w ym aga zredukowanie sił zbroj
nych Anstryi w takim  nawet przypadku, gdyby 
ze strony przeciwnej redukcyę przedsięwzięto. 
Czyż zapomniano, że w łaśnie trzy la ta  temu mnie- 
m aae rozpuszczenie w ojska poprzedziło w ojnę? 
Teraz chcieć się rozbrajać, byłoby to zachęcić 
W łcchy do wojny, a  rozpuszczając wojsko w y
padałoby zaraz myśleć o łatwości ściągnięcia go 
napowrot. Zam iast oszczędności urosłyby ztąd 
większe koszta. „Ponosimy — mówi W . Cor. — 
ciężkie koszta skutkiem  dawniejszego nieracyonal- 
nego gospodarstwa finansowego, pierwszej wojny 
włoskićj i wojny węgierakićj (za którą także nie 
można czynić odpowiedzialnym „bezrządu bacho- 
wskiego"), skutkiem  kosztownego i zapraw dę nie
politycznego postępowania Austryi podczas wojny 
wschodniej, a nakoniec skutkiem  wypadków r. 
1859; ale następstw a te niedadzą B ę uchylić, ja k  
nie da s ę cofnąć to co się stało , a dopóki położenia 
Europy nie zmieni się, reforma, budżetu w ojsko
wego w Austryi zacząć się niemoże. Spodziewać 
się jed n ak  należy, że reprezentanci nasi znajdą 
inny jeszcze ratunek, niekoniecznie w redukcyi 
armii U

W ie d eń  3 stycznia. Gazeta wiedeńska  w ie
czorna pisze dziś: „W edług otrzym anych dziś de
pesz telegraficznych z W erony, J . C. K. Ap. Mość 
znajdował się wczoraj na paradzie wojskowej, 
przyjmował następnie w szystkie w ładze i repre
zentacje, a wieczór znajdow ał się w teatrze oświe-

P r u s y .
Spór dziennikarski o profesora i h istoryka Sy- 

bel powołanego z Monachium do Berlina, je s t  rze
czą malćj wagi. Przed miesiącem pisano o tym 
profesorze bezustannie z powodu jego pangerm ań- 
skićj historyi. W ażniejszym  je s t spór polityczny 
ja k i się ztąd wywiązał między dwoma organami 
rządowemi: Gazety wiedeńską  i Gazetą powszechną 
pruską. Pierwsza z nich w liście z Monachium za- 
mit8zeza co następuje z powodu dawniejszego u- 
rzędowania Sybla w B aw ary i:

N iepojętą jest rzeczą, jak  człowiek politycznie 
się zapatrujący, który długie la ta  żył między na
mi (w Monachium) w takich stosunkach, iż go one 
zbliżały zarówno do wielkich i małych, tak  słabo 
znał lud baw arski i króla sweg.>, iżby się odd;-,- 

rwać mógł z łudzen iu , że się tu kiedykolwiek do
browolnie poddadzą hegemonii praskiój. Zawojo
wanie zaś s łą  o ręża , jeżeliby możebnem było, 
stałoby się dopiero początkiem końca , a koniec 
ten byłby to koniec straszliwy. Doprowadziłby on 
do pobtycznćj wojny 30 letnićj, jeżhby  jeszcze 
30 letnie wojny zdarzać się mogły. W ywoływać j ą  
jest to zbrodnia, je s t to zdrada wielkićj ojczyzny 
niemieskićj. W szelako dają  się słyszeć między 
spokojoymi, ostrożnymi ludźmi głosy, które je j 
pragną, albowiem przecież raz kiedyś musi przyjść 
do rozstrzygnienia, a takow e nie może być wątpli- 
wem , o ile nam  nieprzeszkódzą wybić się m iędzy 
sobą bez obcego w dania się."

Na to odpowiada Gazeta pruska:  „W ypadek to 
szczególnie zajm ujący, widzieć w urzędowym orga
nie c. k. austryackiego rządu wspomnione szanse do- 
mowćj wojny w Niemczech, k tóra przypuszcza w y
łam anie się z pod związku jednego lub więcćj 
państw niemieckich. Równocześnie zasługuje na 
uwagę jak o  przyczynek do nowoczesnego dzienni
karstw a, że w „cesarskićj Gazecie w iedeńskiiju 
mieści się w zm ianka o Prusach, jak o  o domnie
manym przeciwnika i w roga korony baw arskićj,

później, po bitwie pod Inkerm anem , przyprow adzo
no mi dwóch junkrów  z polskiej szlachty, wzię
tych w niewolę. Jeden z nich nazwiskiem Gołó- 
w iński, postrzegłszy u mnie na  stole owe książecz 
k i do nabożeństwa wzięte z B elbeku , powiedział 
m i,1 że jed n a  z nich była jego w łasnością; prosił 
więc o zwrot j e j ,  jak  o najw iększą ła sk ę ; gdyż 
książeczkę tę dała  mu m atka z błogosławieństwetn 
kiedy go porwano z łona rodziny i wzięto w sdł- 
daty. .

Od tych junkrów  dowiedziałem się w łaśnie, że 
arm ia rosyjska po bitwie nad Almą cofała się w ta- 
kicm  zamieszaniu i tak  spiesznie, że w iększa część 
korpusów  nicmogła się zebrać dopiero pod dzia
łami S 3bastopola.

Cztery bataliony z pułku Tarutyńskiego stały 
nad Belbekiem pod rozkazam i jenerała W ierowkino 
lecz ja k  tylko kozacy donieśli o zbliżaniu się wojsk 
sprzym ierzonych, bataliony te  opuściły swoje sta 
nowisko z takim  pospiechem że niektóre kompa 
nie niem iały naw et czasu zabierać swoich torni
strów, z obawy aby niebyć odciętemi od głównej 
armii Mężykowa cofającego się ku Symferopolowi, 
który mniemał że niebędzie w stanie bronić się 
w Sebastopol u.

Dzień w dzień młodzi P o licy , gorący patryoci, 
przychodzili ostrzegać mię to o wycieczkach za
łogi rosyjskiej, to o przybyciu nowych korpusów 
z głębi Rosyi, któro będąc w m arszu od roku zo 
staw iły w drodze i po szpitalach połowę judzi. 
Zdarzało się, że ci szlachetni zbiegowie prosili się 
żeby ich poprowadzić do bateryj, » oni w skażą 
właściwy punkt w który działa bić m a ją ; lub też 
żeby ich posłać na jak ie  niebezpieczne stanowisko. 
Jeden  z nich w yznał m i, że aptekarz w Sebasto- 
polu dowiedziawszy się, iż chcemy przeciąć wo
dociągi i rury dostarczające miastu słodkiej wody,

iowziął nieludzką myśl zatrucia wszystkich stu- 
izieó. Posłano go na  Sybir, nim jeszcze zam iar 
swój wykonać zdołał.

Pragnąc przedewszystkiem  poznać ducha żołnie
rza i stan  m oralny armii, zwróciłem szczególniej
szą uwagę na spiski i sprzysiężenia się wojskowe; 
arm ia bowiem była  jedynym  przytułkiem  d la  w yo
braźni liberalnych pod srogiem i podejrzliwem pa 
nowaniem Mikołaja. W rzeczy samej, uczucie ho- 
uoru, duch towarzyskich rękojm i, broniąc przystę
pu szpiegostw u, zabezpieczały w pewnym wzglę
dzie wolność słow a w kołach oficerskich. Jedni 
bowiem oficerowie mogli miewać zakazane książki 
i dzienniki, i coś wiedzieć o sprawach polityki eu 
ropejskiej. Alić zawiodło mię oczekiw anie; bo ty l
ko bardzo niepewne i mdłe dano mi wskazówki, 
z czego wniosłem, iż esoby kierujące tajcem i 
związkam i umiały otoczyć je  grubą zasłoną. W y
mieniono mi jednak kilku patryotów trudniących 
się utrzym ywaniem  ducha narodowego w szere 
gach armii rosyjskiej. Między innymi zatrzymałem 
w pamięci nazwisko barona Romera pochodzące
go z Litwy; i zdarzyło s ię , że pam ięć moja oca
liła życie dwom moim rodakom , m ającym  paść 
ofiarą niesprawiedliwego wyroku.

Pew nego dnia, tłumacz będący przy brygadye- 
rze Sir John Campbell dowodzącym w obozie an 
gielskim przed B ałak ław ą, przyszedł mię uw iado
m ić, że dwaj Polacy: jeden kapitan, drugi prosty 
szeregowiec, wczorajszego dnia oddali się forpocz- 
tom angielskim. Za nimi szło jeszcze ze dwudzie
stu konnych, którzy wrócili się , będąc odpędzeni 
strzałam i dragonów  angielskich stojących nad Czer- 
nają. Owi dwaj Polacy, zameldowawszy s ię , za 
raz prosili aby kozackie konie na których przy
jechali, odesłane być mogły do rosyjskiego obozu 
z całym moderunkiem, chcieli naw et ich wartość

zapłacić dragonom. Niezwykły ten rodzaj żąda
nia, równie jak  ich postawa, zdały się być podej
rzane jenerałow i angielskiem u, który ich kazał za
prowadzić do głównej kw atery, przetrząść do nit
ki, i traktow ać jak  zbiegów podejrzanych o szpie
gostwo. Aczkolwiek nic przy nich nie znaleziono, 
zatrzym ano ich pod s trażą , i pilnowano ja k  n ie
bezpiecznych zbrodniarzy. Chciano naw et w ypra
wić ich do S tam bułu, a tam możeby ich wymie
niano za angielskich jeńców — jak  się to nieraz 
zdarzało — bo Anglik dba tylko o swoich. Szczę
ściem tłumacz jenera ła  Campbela spam iętał na
zwisko jednego z jeńców i powtórzył je  przede 
m ną, równie ja k  nazwisko pułku w którym  słu
żył. Był to w łaśnie ów baron Rom er, znany do
brze od moich gidów ja k o  najgorętszy patryota, 
podejrzany Rosyanom za swoje sym patye dla Fran- 
cyi. Natychmiast posłałem raport do jenera ła  Can- 
roberta, w którym przedstawiłem mu, że niewypa- 
da z Polakam i zostającym i w służbie rosyjskiej 
obchodzić się jak  ze zbiegami. Są to bowiem lu
dzie powiększej części wzięci do wojska za to, że 
nieprzestali być Polakam i; zresztą każdy z nich 
osobno, równie ja k  cały polski naród uw ażał się 
jak b y  w nieustannej w ojnie z R osyą, a zatem 
chwyta się każdego środka szkodzenia n ieprzy ja
cielowi ojczyzny.

Przedstawiwszy z tej strony rzecz, upraszałem  
jenerała  o wstawienie się n lorda Raglan za ba
ronem Romerem i jego  towarzyszem, dając w za
k ład  w łasną głowę, jako  ci jeńcy najprzychylniej 
są usposobieni dla w ojsk sprzymierzonych. Byłtm  
naw et gotów natychm iast podziękować za służbę 
i wrócić do F rancy i, jężelibym  stracił nadzie
ję, że ta  w ojna obróci się na korzyść mojej oj- 
czyzny. , . .

Nie minęło dwie godzin, kiedy do mojej kw a

tery przybyli dwaj rodacy. Puszczonym na wol- 
uość towarzyszył podoficer angielski z rozkazem 
oddania ich pod moje rozporządzenie.

Przyjąłem ich z prawdziwem wzruszeniem, 
szczególniej Romera, któregom uważał za praw 
dziwego obrońcę i m ęczennika spraw y narodowej. 
W rzeczy sam ej, od najpierwszej młodości, jeszcze 
na ławie szkolnej był on przedmiotem prześlado
wania za swoje uczucia. Jakoż oddany w sołdaty 
poszedł na K a u k a z , gdzie wzorowem prowadze
niem się i męztwem, zasłużył na stopień oficera. 
Otrzymawszy szlify, miał prawo podać się do d y 
m isji, z cz- go skorzystał i wrócił na  łono rodzi
ny. Od tej chwili brał udział we wszystkich związ 
kach, i czynnie się k rząial koło sprawy. -W r. 1848 
schwytano go na granicy siedmiogrodzkiej i w y
dano w ręce Rosyan. Męczony srodze w więzie
niu, nie przyznał się do niczego, nikogo nic w y
dał, a chociaż niebyło żadnych przeciw niemu do
wodów, mimo tego poszedł w proste sołdaty do 
pułku tarutyńskiego stojącego garnizonem w Mo
skwie. Gdy pułk ten posłano do Krymu, Romer 
zimną krw ią i odw agą odznaczył się w bitwach, 
za co jednogłośnie przez całą swoją kompanię po
dany został do krzyża ś. Georgia, którym go o 
zdobiono.

Towarzyszem jego był kapitan z tego samego 
pułku, syn dawnego polskiego sztabsoficera, s4u 
źącego niegdyś pod sztandaram i Francyi. Nazy
wał się Chodasiewicz, i wyszedł był z korpusu 
kadetów petersburskich. W yborny rysownik, miał 
sobie polecone zdejmować plany stanowisk zajm o
wanych przez w ojska sprzymierzone, m a , , a.' 
wało sposobność zwiedzania fo rp o cz tó w  kozacRien 
potrzebniejszych na  utrudzenie dezercyi między 
polakam i, niż na pilnowanie ruchów w ojsh sprzy
mierzonych oblegających Sebastopol. Chodasiewicz

przygotował plan ucieczki poddany mu przez Ro
mera. Zapewne rapo it kilku zbiegów niemieckich 
czy algierskich powiadających im o wojsku pol- 
skiem, wprowadsił ich w błąd. Moich kilku g i
dów wzięto za osobny legion polski.

K ilkunastu junkrów  awansowanych na oficerów 
świeżo p zybywszy do obozu rosyjskiego, prosiło 
Chodasiewicza, aby z nim razem mogli do trztć  do 
forpocztów i obserwować stanow iska przez Angli
ków zajęte, widok tea bowiem wzbudzał w nich 
zapał wojenny. Chodasiewicz przyjął tę propozy- 
eyę, uprzediił Romera, a pożyczywszy kozackich 
koni za m ałą zapłatę, puścili się wszyscy ku li
niom angielikim ; lecz tylko dwaj Polacy przedarli 
się do forpoczt, gdzie ich zatrzym ano ja k  jeńców  
wojennych.

Romer i C h odasiew icz do sam ego  końca kam 
panii zostaw ali w  obozie  w ojsk  sprzymierzonych 
pod S ib a sto p o lem . O statni ten  na żądanie moje i 
pod m oją od p ow ied zia ln ością  przydzielony został 
do g łów n ej k w a'ery  lorda Raglan, gdzie go wiel
ce pow ażan o .

R om er um iejący dobrze po francusku, zatrzy
m any był przezemnie w głównej kw aterze francu
skiej.

Obydwa za pomocą tatarów, których używali za 
szpiegów, mieli ciągłe stosunki z ziomkami zosta
jącym i w szeregach armii rosyjskiej, i odbierali 
nieraz listy od dawnych towarzyszów broni zapy
tujących, czy państw a sprzymierzone m yślą co o 
P dsce . Lecz gdy niebyło mowy o żadnych forma- 
cyach polskich pułków, dwaj Ci patryoci musieli 
używać całej mocy przekonania , ażeby odwieść 
swoich ziomków od połączenia się z nimi.

(D ok. nastąpi)
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1 ie  w tym samym urzędowym organie poraź 
ka Prua na przypadek gdyby im chybiła obca po 
r»oc, przedstawioną jest jako  nieunikniona."

— Bar. Zedlitz prezydent policyi w Berlinie, 
który od rozpoczęcia wiadomych procesów przeciw 
podwładnym swym urzędnikom zawieszony był w u 
izędowaniu, otrzymał teraz uwolnienie od tych o 
b jwiązków. Przeciw niemu osobiście żadne nie mó 
wiły zarzuty, lecz stanowisko jego urzędowe stało 
s;ę dla tego niepodobnem, że bronił on jawnie 
tych urzędników, którzy następnie skazani został 
wyrokami sądowemi.

R o s y a.
#?ntnO*n^8i>̂ i0riC-Za^0Wa do P()8ki rosyjskiego w Wie- 
. int™ , i ' l  ,  ^  2 Pow°dn wkroczenia wojsk 
dc SŻ d  / 7 Sutoryny, ogłoszona w Journal

■ ‘ etersbourg z 28 grudnia, a kilka dni pier- 
j odczytana przez posła rosyjskiego gabinetowi 

wiedeńskiemu, brzmi jak  następuje: 
m ersb u rg  29 listopada (10 grudnia) 1861 roku. 
„ tan ie . JCMść ze smutkiem dowiedział się o 

Postanowieniu jakie rząd austryjaeki w Satorynie 
powziął i wykonał.

„ Nasz wspaniałomyślny monarcha pragnie mnie 
mac, że gabinet wiedeński chwytając się tak do- 
raż iych środków egzekucyi, bez porozumienia się 
z mocarstwami które podpisały traktat paryzki, 
me miał bynajmniej zamiaru gwałcić waruaki te 
go traktatu, przez który mocarstwa zobowiązały 
się me czynić żadnych pojedynczych interwei cyi 
w sprawy tyczące się Tureyi.

„rymczasem nie powątpiewając o zamiarach 
pądu^ austryjackiego, nie uszło zapewne uwagi 
twojej, panie, iż rząd ten zszedłszy z drogi wy
tkniętej tem prawidłem, stworzył precedencyę, któ
ra może osłabić zasadę jaka weszła w publiczne 
prawo a jest rękojmią spokojności Wschodu i be 
spieezeństwa Europy. Żaden zaś czyn nie jest
małoznaczącya1, JeżeP do takiego rezultatu może
doprowadzić.

„Nie mniemamy bynajmniej ażeby słabe szańce 
wzniesione na terytoryum Sutoryny, zagrażały 
b spiecztństwu związków między austryjackiemi 
posiadłościami w tak wysokim stopniu, iżby środ- 
Jjom przedsięwziętym przez gabinet wideński na 

ały charakter nagłości; a nad moralnym wpły
wom tych środków, które tłumaczeniami, do jakieb 
u P?w. . > osłabią jeszcze więcej przykro stano- 

8 A t . zasłt3gojących pod ksżdym względem 
na Sjiółczncie chrześciańskicj Europy, należy t m 
mocniej ubolewać, żc nastąpiły bez poprzednieg 
porozumienia się z gabinetami, porozumienia się, 

oreby ich prawdziwe znaczenie wykazało. Up a 
sz<!m cię, panie, ażebyś hr. Reehbtrgowi nie u 
P  wał usposobienia w tym względzie naszego do- 
ojmg,) monarchy, i oświadczył mu, że rząd ce 

arski nie zaprzestał czuć się obowiązanym do 
achowywania zasady, która wyłącza wszelką po 

I oynczą interweneyą w sprawy tureckie.
GorezakówJ

Włochy.
Dziennik Le Monde w numerze z Igo b. m. po

daje sprawozdanie z aktów konsystorskich odby
tych na d. 23 grudnia r. z.

Ojciec S y Papież Pius IX odbył tajny konsy 
storz w pałacu watykańskim, w alłokucyi przez 
♦tórą g i  otworzył, wyraził życzenie zapisani?, 
w katalogu świętych dwudziestu trzech błogosła
wionych męczenników Japońskich zakonu św. Fraa 
Ciszka, którzy ponieśli męczeństwo za Chrystusa 
r a Le Monde wypisuje ich imiona i nazwiska któ- 
* ♦■puszczamy, albowiem już dawnićj podał icL 
"Sz rzymski korespondent. Następnie Ojciec Sty 

'yczy sobie także kanonizacyi Błog. Michała de 
1n5t’s 2 zakonu Reformatów bosych. 

t W jnuriywszy to życzenie Papież żądał, aby 
j " kardynał Patrizi wyłożył obie te sprawy. C 

& y nastąpiło, kardynałowie odpowiedzieli z kolei 
1 acet. Wtedy Ojciec Sty wyraził wolę swą naj 

yzszą aby przystąpić do tćj aroczystćj kanoni 
oyi, która zanim do skutku przyjdzie, wyznaczy 

na konsystorze aby odebrać wota wyra- 
Rn</>n'i ^ ?  kardynałów ale biskupów, których 
dni-J 11'6- teg° zaprosi, aby można z zupek a 

^ nczU(5 spełoić akt tak uroczysty i wa 
zoy dla kościoła katolickiego.

Foczem Ojciec Sty proponował przyjętym zwy
czajem kościoły dyecezyalne dla biskupów, których 
mianował.

Na tom skończył się konsystorz z 23go grudnia.
Kr,{ 0“0 ,ci w nim odbyte były czysto-rełigijne. O
bvir, * i P B ' k ę  wozemkolwiek obchodzących nic
żadna/8' Z8Prawozdania w Le Monde wnosić można, 
zaanej wzmianki. ’

Rumunia
p r ^ f  M,’,da1wii z Wołoszczyzną dotychczas
n u S e ^  t 5>nr8° r ln ą V prze.Z w ybór Pa
r ,ib i»  » • )ac ’ zmienione zostało w unię
g S ' wr CT ' 8t? ’ -W 2j ednoczeDia obu izb, obo 
W odawiT’ l • admm,6trac>j w jedno Ciało pra- 
S y z ? ; ; \ eWd ’ede“ zai2*d > a Mołdawii i Wdo- 
z 20 grudnia o k W a T ^  lę ‘ Ks,^ e  Cuza odezwą 
jest teraz jedna R n l  • i?110111 1 o6wiadcza, że
„ M .łdaw o W o lo s z c z v r n a * ’ !ate&° naw e t  nadpis
nia“. Wprawdzie firman snn“ :T amy na »Rum“- 
zjednoczenie realne, ma trw ać’W iki8*"®6* ’ l° 
nowania ks. Cuzy; chciał tći ™  CZES ? a
charakter tymczasowy, osobisty i w v?Ittt0 DadaĆ 
kazał utrzymać granicę między obn k ra jim f’ ktń 
rych następnie rozdział zawarował i nsił wał a 
żnemi warunkami ograniczyć zjednoczenie do ad  
m i n i s t r a c y j n e j  a nie do p o l i t y c z n e j  oni 
Lecz o wszystkich tych zastrzeżeniach tumanu nie 
wspomina nic odezwa ks. Cuzy, adres zaś Izby 
Wołoskiej, w odpowiedzi na drugą odezwę wzywa
jącą Izby do zjednoczenia się, mówi że unia może 
być tylko zniszczona wraz z życiem 5 milionów 
Rumunów.

Słowem rząd i naród rumuński nie protestuje 
pizeciwko warunkom firmanu, iż zjednoczenie ad 
^mistracyjne ma być tylko wyjątkowo na czas ży- 
runkA ^ Q2y> *ecz n'e wspomina także tych wa- 
jedn 3 P rzy sta jąc  z przyzwolenia, faktycznie 
m y ń w p  °^a kraje i ich zarząd w jedno państwo, 
rozdzierzapewne». że trn( n̂iej będzie później Porcie 
nie może J ”4 zi ednoczoną Rumunię, gdy dzisiaj 

Prnkla °Przeć zjednoczeniu.
„ R u u m n o ^ ^ k7 ? Ci a d o n ?ro.d^ brzm,i : . , w  

rodowość rurouń., Jedn002en,e Je8t 8Pelnione! Na
przeszłe pokoW  ugrnntowaną. Ten wielki, przez 
wodawcze stanowo. nPragni0Dy> Przez Ciała pra
łem pożądany czvn7’ • 8 przez nas z catym zaPa‘ 
Portę i mocarstwa ’ I®81 P" eZ WyB°kągwarantujące i w prawo naro

dów wcielony. Bóg naszych ojców jest z naszą 
ojczyzną i z nami! Staraniom naszym rżyczył mo 
cy i otworzył narodowi pełną znaczenia przy
szłość.

W dniach 5 i 24 stycznia 1859 r. złożyliście ca 
łą waszą ufność w wybranym przez naród i złą 
czyliście wszystkie wasze nadzieje w jednym rządcy. 
Wasz jeden wybrapy daje wam dzisiaj j e d n ę  Ru 
mu n i ę .  Kochajcie waszą ojczyznę, ubędziecie 
umieli użyczjć jćj należytej potęgi. Niech żyje 
R u m u n i a !  Aleksander Jan U

Równocześnio książę przesłał do obu Izb moł
dawskiej i wołowskiej, następującą odezwę:
_ „Panowie deputowani! Otwierając tegoroczne po 

siedzenia wasze, powiedziałem wam w mowie od 
tronu, iż zjednoczenie stało się faktem. Dzisiaj 
gdy nadszedł już akt dyplomatyczny zatwierdza 
jący uznanie tej unii przez Portę i mbearstwa 
gwarantujące, i akt ten wszedł w piawo publiczne 
europejskie, ogłaszam unię całemu narodowi, a 
zarazem powołają was do połączenia się w Buka 
reszcie w jedno Ciało prawodawcze w dniu 24 sty 
cznia. Tymczasem zanim ów dzień nastąpi, wzy 
wam was, panowie, abyście zważając że rok się 
już przybliża do końca, zajęli się uregulowaniem 
i urządzeniem różnych gałęzi służby publicznej, 
w porozumienia z moim rządem. Równocześnie za
wiadamiam was panowie, iż przyjąłem dymisyt 
moich ministrów (mołdawskich i wołoskich), lec;* 
pod warunkiem, ażeby ministrowie ci dopóty wa 
szym posiedzeniom obecni byli i załatwiali bierzącc 
sprawy publiczne dopóki nie będzie zamianowane 
jedno ministerstwo dla całej Rumunii. Oby Bóg 
błogosławił czynnościom Izby i miał was w swej 
świętej opiece. Aleksander Jan

Izba wołoska odczytawszy proklamacyę księcia 
do narodu i odezwę jego do obu Izb, postanowiła 
jednomyślnie przesłać następujący do niego adres.

„Najjaśniejszy książę! Z tronów Mołdawii i Wo
łoszczyzny, na których posadzili W. Ks. Mość Ru 
munowie, w zamiarze abyć ich połączył, wzniósł, ś 
J. Ks. Mość tron rumuński. Jako reprezentami je
dnej części tej pięknej Rumunii, która w dzisiej 
szym dniu zajmuje w uroczysty sposób miejsce 
między samodzielaemi narodami Europy, przyeko 
dzimy złożyć hołd naszej wdzięczności u stóp tro 
nu i prosimy Boga, ażeby przedłużał wasze ży 
cie, gdyż takowe ściśle złączone z życiem i pięciu 
milionów Rumuuów."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Narodni L isty  donoszą, że ubiór narodowy cze

ski coraz więcćj rozpowszechuia się po kraju nietylko 
między mężczyznami ale i u niewiast, które przy
wdziewają staniki ściągane taśmami.

— Zdarzyło się w Wiedniu, jak donosi pismo B rie f l. 
Mittheilt że w dzień nowego roku w pewnym bardzo 
bogatym domu obywatelskim mąż wszedłszy rano do 
pokoju żony z powinszowaniem, rzekł do niej, że po
nieważ potzebuje rękawiczek, przynosi jćj na wiązanie 
tuzin najpiękniejszych. Żona oburzona tem skąpstwem 
małżonka, zaledwie się tenże odwrócił, cisnęła z gnie
wem paczkę w ogień na kominku płonący. Dopiero 
przy obiedzie dowiedziała się żona, jak szkodliwą jest 
porywczość. Każda p a ra  rękawiczek zawiniętą była  
w stnreńskowy papierek. Bank zatem austryacki, któ
ry niespodziewał się noworocznego podarunku, otrzy
mał skutkiem tej porywczości kobiecej 1200 złr. 
w darze.

— Ciekawa w tćj chwili historya zajmuje całe Niem
cy, a chociaż źródło jćj jest bardzo mętne, przecież 
mają z niego wyjść na świat tajemnice dworskie, któ
rych celem skompromitowanie pod względem politycz
nym (a zapewne nie prywatnym) jednego z panują
cych niemieckich. Książę Ernest Sasko-Koburski, zna
ny dawnićj z swoich muzykalnych kompozycyj, które 
tak długo przyjmowano oklaskami po nadwornych tea
trach niemieckich, dopóki książę kompozytor nieoka- 
zał, że ma chęć z innego zagrać to n u ,—  znany pó- 
źnićj z swoich głośnych manifestacyj za jednością Nie
miec, główny otwarty opiekun Stowarzyszenia narodo
wego niemieckiego, a nawet posądzony o  zamiary do
stąpienia kiedyś domniemanćj korony przyszłego ce
sarstwa niemieckiego —  zdradzonym został przez je
dnego z najwierniejszych sług swoich. Niejaki Boll- 
mann napisał był broszurę „Obrona Machinwella", któ
rą przesłał księciu przed paroma laty, i w którćj miał 
podobno nakreślić plan polityki ambitnćj dla księcia 
Ernesta. Lubo w liście do autora radca gabinetowy 
księcia Mayern-Hohenberg potępił tę broszurę, z po
wodu, jak mówi list, niemoralności jćj pod względem 
politycznym, wszakże Bollmann znalazł łatwy przystęp 
do dworu koburskiego i dostał się na sekretarza księ
cia. Ów Bollmann narobił długów, które raz za niego 
zapłacić książę kazał, za drugim razem ścigany przez 
wierzycieli napisał do księcia list, w którym żąda za
płacenia długów tytułem pożyczki, nadania godności 
radzcy legacyjnego, trzechletni pasport za granicę, o- 
twarty list rekomendacyjny od księcia —  w razie zaś 
odmowy grozi ogłoszeniem różnych prywatnych aktów 
kancelaryi książęcćj, które ma w ręku i wydaniem 
broszury wykrywającćj t ijemnice dworu koburskiego. 
Wyniósł on się tymczasem do Danii, i na pierwszą 
próbkę swoich wyjaśnień ogłosił, kto jest prawdziwym 
autorem owych utworów muzykalnych, co zjednały 
księciu imię i sławę kompozytora. Sążnista stąd już 
teraz wytoczyła się polemika między owym Bollman- 
nem a radzcą gabinetu księcia Mayeru. Ażeby Boll
m a n n  nie mógł już wrócić do Niemiec, wytoczono mu 
proces o zamiar wymuszenia na księciu pieniędzy i 
wymienionych powyżćj świadectw, tudzież o pogróżki 
uwłaczające honorowi. Zapewne nie na tem się skoń
czy ta skandaliczna historya.

—  Z końcem roku 1861 zamknięto w Bawaryi grę 
loteryjną na mocy uchwały sejmowćj. Z powodu iż 
ostatnie ciągnienie loteryi liczbowćj nastąpiło w d. 28  
grudnia, jeden z tamecznych dzienników kilka uwag 
nekrologowych nad loteryą napisał i kilka ♦przypo
mniał szczegółów z dziejów loteryi, które tu powta
rzamy: Z tem ostatniem ciągnieniem zakończono grę,

^ ra_ niezliczone klęski i nieszczęścia sprowadzała, 
a iż ostateczne jćj zamknięcie czyni zaszczyt mę- 
om, którzy o to się upominali jakoteż rządowi, któ-

DjZynR tym wezwaniom zadosyć. Co się tyczy dzie- 
nierw°tery,'ł pocz$tek sięga wieków średnich, a 
broczvn6 ,erye’ kińre były przeznaczone na cele do 
ws7 P rin°’ • ?y to tombole i loterye klasowe. Pier- 
nie r 158fiqenie loteryi Masowćj odbyło się w Londy 
rya liczbowa a1nastSPnie w Norymberdze 1699. Lote-
pełnieniu w ielk S  ’ d! wdzi§Cza P ° ^ ie sw°i« 

j  •„ „ on J ady rzeczypospolitćj genueńskićj,
? J ś l  C!ąguion0 5, przy czem wpadnię-
t0 na myśl zakładania sig o nazwiska, jakie mogą 
paść na owe 5 numerów. W r. 1620 rząd genueń
ski njrzał w j grze znaczną dla siebie korzyść i 
upoważnił bank do przyjraowania zaliładów_ Późnićj
zamiast 90 nazwisk wzrgto 90 liczb, gra się wyrobiła 
i aż do pierwszćj połowy wieku XYIIIgo była wła
snością rządową w Genui i miała we wszystkich kra

jach, a mianowicie po większych miastach swoich ko
lektorów, aż nareszcie inne rządy poszły za tym przy
kładem i urządziły u siebie takież instytucye. W Bawa
ryi wydano pod d. 22 kwietnia 1799 rozporządzenie 
zaprowadzające loteryę liczbową, a jnż poprzednio od 
1761 do 1773 Włoch Santo Yito, a potem elektoro
wie Maksymilian IY i Karol Teodor utrzymywali lo
teryę na własny rachunek. W d. 1 maja 1807 usta 
nowiono jeneralną adminstracyg loteryi, która zosta
wała bezpośrednio pod zarządem ministeryum skarbu 
i prowadziła cały obrót loteryjny. Loterya liczbowa 
trwała przeto w Bawaryi 62 lat t. j. od r. 1799, —  
krótkie to było jej życie ale niemnićj burzliwe. Jnż 
w r. 1767 istniała loterya liczbowa w Mannheim mie
ście Palatynatu, a z jćj powodu bito tak zwane dukaty 
loteryjne z wyobrażeniem Fortuny. Szczególną jest 
rzeczą, że loterye liczbowe najbardzićj kwitnęły w kra
jach ściśle katolickich i tam przez rządy były popie
rane. (Autor myli się. Ponieważ loterya jest utworem 
włoskim, więc jeszcze niepochodzi stąd, aby miała 
mieć jaki związek z pojęciami religijnemi. Rozwinęła 
się ona naj więcćj w Niemczech i Włoszech, gdzie drobni 
książęta znajdowali w nićj źródło dochodów. W Hiszpa
nii, w Polsce i we Francyi lubo krajach katolickich, 
nigdy loterya liczbowa nie rozwinęła się w wysokim 
stopniu. Bed. Cs.). Papież Klemens XII (1730-1740) 
zaprowadził ją w Rzymie, a w Neapolu aż do osta
tnich czasów protegowaną była w sposób ubliżający 
obyczajom i religii. Koniec loteryi liczbowćj w Bawa
ryi poczytujemy za szczęśliwe zdarzenie, albowiem gra 
ta nietylko była szkodliwą pod względem majątkowym, 
ale z razem ducha spekulacyi wprowadzała na błędne 
manowce i karmiła przesąd, który wciskał się we 
wszystkie warstwy spółeczne. Jeżeli rozumiemy dobrze 
ducha publicznego, to mieszkańcy Norymbergi rzucili 
ostatnią garść ziemi na grób zgasłćj kłamliwćj bogini 
szczęścia. Oby z niego nie powstała nigdy.

— Jutro w niedzielę dnia 5 stycznia, Ś. Emiliana 
papieża i Ś. Telesfora męczennika; w poniedziałek 
dnia 6 stycznia, (św ięto), Trzech Króli; we wtorek 
dnia 7 stycznia, Ś. Juliana i Ś. Lucyana męczen 
ników.

Proso ......................................   2-50
T a ta rk a .................................  2-00
Ziemniaki   1-20
Drzewo twarde . . . . (za siągę) . . . .  9-00

„ m iękkie..................... „ ............................ 6-00
S ia n o ................................ (za cent.) . . . . . l -00
S łom a......................................   0 6 0

W a c ł a w  31go grudnia. Dziś praktykowano cen.t 
następne: za 1 szefei pruski (przeszło 14 garncy) grosz 
srebrnych pruskich (po b cent. w. a. oprócz laty).

prsed. śred. pośled.
Pszenica b ia ła ..........................  88-91 84 75-80

„ żółta . . . . .  87-90 84 75-80
Ż y t o ..............................................  59-60 58 54-56
J ę c z m ie ń ..................................... 41-43 40 36-38
O w i e s .........................................  26-28 24 22-23
Groch ...............................  60-64 57 52-55
Rzepik (za 150 funtów brutto) 220 210 180
Rzepak jary „ 186 178 160

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cło wy (89% , 
funtów wiedeńskich) talarów praskich (po 1 •57%  kij 
w. a. oprócz agio). •

Biała p r z e d n ia ....................................21 % — 22%
r d o b r a ................................................18 % — 19%
„ śred n ia ............................................. 14% — 16%
„ p o śled n ia .............................................9 % — 13

Czerwona przednia ..............................131/*— 13%
„ dobra........................................12 '/4 —12%
„ ś r e d n ia ........................................10% — 11
„ p o ś le d n ia .....................................9% — 10

Gospodarstwo, przemysł i handel.
PROGRAM

publicznego posiedzenia połączonych Oddziałów Izby 
handlowo-przemysłowćj Krakowskićj, we środę 8 stycz
nia, o godzinie 4tej w sali Arcybractwa Miłosierdzia 

i Banku Pobożnego.
I. Udzielenie opinii nad komunikowanym Izbie pro 

jektem nowćj taryfy przysięgłych tragarzów c. k. ko
mory głównćj w Krakowie (odnośnie do odezwy c. k. 
krajowój dyrekcyi skarbu w Krakowie z dnia 18 li
stopada b. r. L. 19085).

II. Narada nad projektem urządzenia w Krakowie 
szkoły rzemieślniczćj, wypracowanym przez wyznaczo
ną w tym celu na posiedzeniu Izby dnia 23 paździer
nika b. r. komisyę (w dalszym ciągu narady, odby- 
tćj w tym przedmiocie na posiedzeniu Izby dnia 23 
października b. r. a załatwionćj do L. 888).

HI. Orzeczenie w przedmiocie podania osoby pry- 
watnćj o udzielenie świadectwa nieposzlakowanego po
stępowania.

IY. Postanowienie w przedmiocie poczynić się ma
jących dalszych kroków w celu uzyskania w Krakowie 
stacyi popasowćj dla wołów przewożonych do Wiednia 
koleją żelazną (w dalszym ciągu narady, odbytćj w tym 
przedmiocie na posiedzeniu Izby dnia 9 listopada b. 
r. a załatwionej do L. 1913).

V. Zawiadomienie Zgromadzenia o odmównćj rezo- 
lucyi c. k. ministerstwa na przedstawienie Izby z dnia 
16 września b. r. L. 1513 w przedmiocie uwolnienia 
kupców od kar nałożonych za zamknięcie sklepów 
podczas nabożeństwa w dniu 2 września b. r. (odno
śnie do zawiadomienia c. k. dyrekcyi policyi z dnia 
24 grudnia 1861 L. 1539).

Sekretarz J. Załuski.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności. 

z  dniem 31 grudnia 1861 .

G o to w iz n a ...............................................
Papiery publiczno

a ) n ieu leg a ją ce  k u rso w i i p ła 
tno za  o k a za n io m .....................

b) n ion lcgająoe k u rso w i z  ter 
m inem  n a jd łu ż szy m  6  m ie -

..............................
o ) aprzodajne po k n rsio  . . . 

S t a n  c z y n n y :
Z astaw y: k w o ty  ud zielon e na pa

piery i m on ety  z  term inem  naj
d łu ższy m  dn; g o ...........................

W ek sle: k tó ry ch  term ina n ie  na
d e s z ły  a term inom  n a jd łu ższy m
dni 9 0 ...........................

P ożyczk i h ip o teczn e:
a )  z io m sk ie
b)„ m i e j s k i e .....................................

Rachunek różn ych  osób : drobne 
n ależytoóo i i n iedob ory . . .

Z a p a s y ....................................................
P row izye  pobrano na rok p r zy 

s z ły  od stron  rozm aitych  . .
S t a n  b i e r n y :

W k ład k i na k s ią ż e c z k i:  
b y ło  z koń cem  z. m ieś. z łr .  k. d. 
w b . m . w ło ż y ło

5Ż8 stron 5 8 ,2 1 0  8 3  - )
w b. m. w y p ła o o n o  )

żfrS stronom  63.6G 2 5 7  - )
N aro sły  p row izyam i nlcpodnie-

s io n e m i ..................................
Z ak ład y  publiozne na  raohunkaoh

oiąg łyoh  m a j ą .............................
Fundusz rez erw o w y  (m ajątek  w ła  

sny  Z a k ła d u )  . . . . . . .
Fundusz em erytu ry  dla urzęd n i

k ów  i s łn g  Z a k ła d u  . .* . . 
Z ysk c z y s ty  przy zam knięciu  ro- 

oznem  w yprow adzony

z łr .  |kr
48,080|97

8 3 5  91 -

4 6 8 ,2 0 0
2 5 8 ,6 9 3 8 0

2 2 1 ,7 9 5 :5 0

9 7 , 2 5 0 ] -

1 ,6 9 9 .0 0 5  13 
8 7 6 ,1 7 8 7 8

4 6 9  -  
4 9 1 9 1 4

3 ,4 7 2 ,5 3 9 8 4

5 ,451
3 .4 6 7 ,0 8 7

z łr . Ikr Id

1 9 8 7 8  54

3 .5 3 2 ,4 0 9  36
I

4 1 ,2 6 7  66
I

2 0 6 ,4 5 4  61 

4 2 ,9 9 o |l4  

2 0 ,1 5 9  361
3 ,86  3 ,528  i 67 | -||3 ,8  33 ,5 4 8 | 6 7 1 ■O g ó ł y .

Lwów dnia 31 grudaia 1861 r.
Od Dyrekcyi galicyjskiój Kasy Oszozędnoóol.

L w ó w  1 stycznia. Na targ przedwczorajszy 
przypędzono 156 wołów, mianowicie z Żółkwi dwa 2 
stada po 10 i 9 sztuk, z Oczacza 20, z Lesieniec 22, 
z Sokolnik 13, z RozdoJu 10, ż Bursztynu 15, z Tar
nopola 38 i z Kamionki 19 sztuk. Z tćj liczby sprze
dano — jak nam donoszą — na targu 152 sztuk na 
potrzebę miasta i płacono za w ołu , mogącego ważyć 
260 fant. mięsa i 20  funtówłoju, 52 złr. 50 c.; sztuka 
za% którą szacowano na 340 funt. mięsa i 60 funt. 
łoju, kosztował 75 złr. 50  c.

R z e s z ó w  3 stycznia. Na dzisiejszym targu 
praktykowano w przecięciu eony następne w w. a. 

Pszenica . . . . (sa mierzyt?) . . . , . 5 00
£ y t o ............................... ... .................................
J ę c z m ie ń ...................... „ • • • * . .  2'55
O w ies..................................     1'17%
Groch  ........................ 4 00
B ó b ............................... - ............................... 3-50

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  2 stycznia. Monitor dzisiejszy opisuje 
siczegółowo wczorajsze przyjęcie w Tuileryach 
ciał i deputacyj, składających powinszowania Ce
sarzowi. Cćsarz Napoleon podziękowawszy Ciału 
dyplomatycznemu za jego życzenia, rzekł: że rok 
ubiegły odznaczył się smutnie licznemi wstrząśnie 
niami w różnych okolicach świata i stratami po 
niesionemi przez rodziny królewskie; lecz m a c a  
dzieję, że rok 1862 szczęśliwym będzie tak dla 
królów jak  dla ludów. (Depesza ta nie podaje je
szcze dosłownej osnowy odpowiedzi cesarskićj. P. 
Red. Cz.).

Odpowiadając senatowi, Cesarz rzekł: że spo 
dziewa się ed tego ciała pomocy w udoskonalę 
nia kon8tytueyi, z pozostawieniem nietkniętem 
podstaw zasadniczych na których spoczyś^a C ało 
prawodawcze. Spodziewa się, ie  Ciało to ujrzy 
w zmianach czynionych w konstytacyi nowy do
wód zaufania, jakie pokłada Cesarz w patryotyz- 
mie i mądrości deputowanych.

Na przemowę mianą w imienia duchowieństwa 
Cesarz odpowiedział, że duchowieństwo francuzkie 
odznaczające tak wielce pobożnością i cnotami, 
wiedzące, iż należy oddać Bogu co boskie a ce 
sarzowi co cesarskie, może liczyć na opiekę i ży
wą sympatyą Cesarza.

L o n d y n  3 stycznia Dzisiejszy Times pogardza 
groźbą rzuconą przez dziennik New York Herald, 
groźbą skonfiikowaaia 900 milionów dolaró w, któ 
re ma Aaglia w amerykańskich papierach. Dalej 
Times pisze, iż Anglia będzie jedynie aadowolnio 
na zupełnem zadośćuczynieniem żądaniom a nic 
ją ani złudzi ani przestraszy.

L o n d y n  3 stycznia. Nadeszły ta dzisiaj wia
domości z Nowego-Jorkn z 21 grudnie. Donoszą 
one, że w Nowym-Jorku obiegała pogłos ia, iż 
poseł angielski lord Ly< ns miał kilka nieurzędo- 
wych rozmów z amarykańskim ministrem spraw 
zagranicznych p. Sewardem, lecz mu jeszcze noty 
angielskiej nie wręczył. Minister te r po odebraniu 
wiadomości z Europy, przesłał jakieś oświadczę 
nie rządowi angielskiemu. Spodziewają się powsze
chnie pokojowego załatwienia sporu.

P e t e r s b u r g  3 stycznia. Cesarz na przedsta
wienie ministra oświecenia, polecił aby z powodu 
byłych nieporządków, uuiwcrsytet (petersbnrsgski) 
pozostał zamknięty aż do ogłoszenia nowego 
regulaminu. Profesorowie i studenci są uwolnieni 
od obowiązków. Studenci mogą uczęszczać na in
ne uniwersytety, ubodzy z .ś  uczniowie otrzymają 
wsparcie ze strony cesarza na koszta podróży. 
Profesorowie po ogłoszeniu nowego regulaminu 
będą znów przywróceni na swe posady, za zezwo- 
leuiem władzy. __________

Wiadomości z politycznego świata w Wiednie 
obracają się około spraw finansowych z jednej, b- 
koło spraw węgierskich z drugiej strony. Co do 
pierwszych, wydział skarbowy dopiero Śgomas i ę  
zgromadzić. Przewodnik jego, na którego głównit 
liczono, że będz e bronił projektów rządowych, bar. 
Pilłersdoifl złożył swoją godność wymawiając się 
słabością zdrowia. Poruszony przez Pressg budżet 
wojskowy i morski znalazł wprawdzie obronę 
w organach rządowych, lecz to że się znalazł 
dziennik który tak drażliwej dotknął sprawy, wska. 
żuje, że już przebita skorupa, która jakby tarczą 
okrywała kwestyę wydatków na wojsko i mary
narkę. Za dotknięciem tej kwestyi ze stróny fi 
nansowej, przyjdzie ją  dotknąć tak ie  ze stron, 
politycznej. A jeżeli dzienniki ją  poruszyły, to tó? 
mówić o parlamencie, który ma usta rozwiązam 
ustawą o nietykalności członków obu Izb. Co d- 
sprawy węgierskićj, zaczynają uważać, że pewn* 
gotuje się zbliżenie między Węgrami a p. Schmcr 
lingiem. Zobaczymy niebawem, jak dalece się ti 
sprawdzi, bo tyłko fakta mogą udowodnić, o ile 
zbliżenie to jest prawdziwem lub w jakim  stopni* 
ono nastąpić może.

W Warszawie rozpuszczają ciągle pogłoski, to 
o bliskiem zniesienia stanu oblężenia i wypuszczę 
aiu więźniów, to o n iedalekim  załatwienia sporr 
z duchowieństwiem, a raczej sporu bezprawia woj
skowego z władzą duchowną. Tymczasem star 
rzeczy niezmienny; gwałty, uwięzienia i ucisk na 
rodu ciągle jednaki, jak  to donosi korespondent 
oasz w liście powyżćj zamieszczonym. Wypuszczo
no wprawdzie kilka osób z mnóstwa niewinnie 
więzionych, lecz natomiast aresztowano innych tak 
w Warszawie jak  i na prowincyi. W pobliskicL 
nam powiatach aresztowano między innemi księ
dza wikarego w Pilicy i księdza wikarego w Lu 
bożycy. Głoszą także, że w tych dniach ma przy 
jechać do Warszawy nuneyusz papiezki z W e 
dnia, względem sprawy kościelnej; dzienniki zaś 
wiedeńskie zamieszczają nawet depeszę, że arcy 
aiskupem warszawskim zamianowany zosta ł ksią< z 
Feliński, którego nazywają „arcybiskupem P^teis 
bnrg8kiem“. Tymczasem ksiądz Feliński nietylko 
biskupem, ale nawet prałatem nie jest (arcybisku 
pern petersburgskim a zarazem metropolitą jest
ksiądz Żyliński); a nikt nie mógł być mianowany

arcybiskupom warszawskim, gdyż Stolica Apostol
ska nikogo nieprokononizowała. a rząd rosyjski 
może przedstawiać kandydatów ale nie mianować 
biskupów.— Po dziennikach niemieckich pełno jest 
ciągle fałszów o wypadkach w Polsce, gdyż po 
licmajstrów warszawskich, którzy, jak to przed
stawiliśmy wczoraj, wzięli na siebie obowiązek 
porządkowania opinii publicznej w Europie wzglę
dem Polski, to jest tłumienia prawdy a głoszenia 
bajek, wspomaga także dość usilnie, oprócz ryce
rzy krzyżowych, urzędnik policyi poznańskiej pi
szący do Ost See Ztg, podający najczęściej w skró
cenia zaprzeczające faktom artykuły Gazety Poli
cyjnej lub Dziennika Powszechnego, czyniąc do
datki śmieszne i okazujące całą jego niewiado- 
mość rzeczy.

W  Petersburgu spełniono 26go grudnia wyrok 
wydany przez Radę Państwa na profesora Mi
chała Michajłowa, skazujący go na 12 lat do 
ciężkich robót katożnych na Syberyę, który to prze
ciąg czasu cesarz do 6 % lat skrócił, „za rozpo
wszechnianie i redagowanie pism mających na celu 
wywołanie spisku przeciwko rządowi i obalenie 
podstaw państw a"— jak  brzmiał wyrok. Wyrok 
ten spełniono wystawieniem go pod pręgierzem 
przez kwadrans, a następnie odesłaniem na Sybe
ryę. Wyroki względem pp. Szostaka, Obruszczewa, 
B^ka, Łaba nowa i Danenberga, którym zarzucają 
również podobne usiłowania, jeszcze nie zostały 
ogłoszone. Proces ze studentami więzionemi w Kron- 
stadzie, jeszcze nie skończony; gdy zaś w mło
dzieży uniwersyteckiej widzi rząd rosyjski zaród 
rewolucyi, chce jej większą część na pewien prze
ciąg czasu ze stolicy oddalić, dla tego uniwersytet 
petersburski ma stanowczo pozostać zamkniętym 
aż do ogłoszenia nowego regulaminu, jak  mówi 
depesza, a młodzież rozwieziona po innych mia
stach dalszych od siedliska rządu i ogniska ruchu.

Dzienniki brukselskie, gdyż paryskie jako po dniu 
Nowego R A u właśnie wy nie doszły, podają 
sprawozdanie z przyjęcia ciała dyplomatycznego 
w Tuillcryach w dn u 1 stycznia, a różni się ono 
nieco od tego, co nam przyniosły były depesze te
legraficzne. Hr. Kisielów poseł rosyjski, najstarszy 
z ambasadorów uwierzytelnionych przy dworze ro 
syjskim, bo lord Cowley nie był w Paryżu, zło
żył w tych wyrazach życzenia ciała dyplomaty
cznego:

„N. Panie! Członkowie Ciała dyplomatycznego 
tutaj zebrani, m ają zaszczyt złożyć WCMci za mo- 
jem pośrednictwem wyraz swego uszanowania 
z powodu Nowego Roku.

„Ciało dyplomatyczne N. Panie! czuje się być 
szczęśliwem, iż może powtórzyć swe życzenia dla 
szczęścia WCMci i Jego dostojnej Rodziny."

Cesarz odpowiedział, jak  nam mówią, (pisze 
dzieunik) w tych słowach:

„Rok który upłynął, był nieszczęśliwym z po
wodu wstrząśnięć na wieln miejscach i klęsk do
znanych przez rodziny królewskie.

„Spodziewam się, że rok nowy będzie szczęśli
wszy dla panujących i dla ludów."

Zapewniają nas— pisze Temps, jedyny dziennik 
który wyszedł w Nowy rok w Paryżu — że Ce
sarz Die przemówił do żadnego z członków dyplo
matycznych w szczególności.

Za otrzymaniem Monitora będziemy mogli się 
przekonać, jak  dalece powyższe słowa zgadzać się 
będą z urzędowym tekstem przemowy cesarskiej.

Dzienniki angielskie z 1 Btycznia zamieszczają 
szerokie rzuty oka na wypadki roku ubiegłego 
szczególniej w Auglii i policzają go jednomyślnie 
do nieszczęśliwych. Klęska za klęską padała na 
Anglię przez rok cały, począwszy od nędzy klasy ro
boczej w styczniu, aż do śmierci ks. Alberta w gru
dniu, i zamę u jak i w świecie handlowym i prze
mysłowym wywołuje spór amerykański. Liberelne 
Daily News i Star nazywają rok 1861 także ro
kiem hańby, z powodu że liberalny rząd w roku 
tym odstąpił od zamiaru przeprowadzenia reformy 
którym tak długo się pieścił.

Wiadomości z Ameryki w rozmaitćj i wprost 
przeciwnćj pokazują się postaci dziennikom an
gielskim : gdy organ lorda Palmcrgtona Morning 
Post widzi w każdćj świeżćj poczcie przybywają
cej z Nowego Jorku herolda wypowiadającego woj
nę, dziennik świata handlowego Times upatrnje 
w nim posłańca pakoja z gałązką oliwną. W o- 
góle jednak z wiadomości z Ameryki widzieć mo
żemy, iż opinia publiczoa i usposobienie rządu 
wiele się w Stanach Zjednoczonych zmieniły po 
nadejściu doniesień z jakim oburzeniem przyjął 
naród angielski wypadek z Trentem i jak  energi- 
pznie zamyśla Anglia żądać zadośćuczynienia. Zda
je  się, że w Ameryce mniemano, iż stara Anglia, 
albo obojętnie zniesie tę zniewagę, albo też żądać 
będzie uniewinnienia się, jakto dotąd bywało; ni
gdy zaś nie myślano, aby jakiekolwiek podobne 
obrazy mogły poruszyć Anglię aż do wydania woj
ny. Cokolwiekbądż, twierdzą teraz, że odpowiedź 
amerykańska nie nadejdzie przed 9 t. m.; albo
wiem jeszcze przed wręczeniem noty angielskiej, 
amerykański minister spraw zagranicznych Steward 
wysłał do rządu Wielkićj Brytanii jakieś oświad
czenie i zapewne przedstawił posłowi angielskie
mu, aby nie wręczał swego ultimatum, dopóki nie 
nadejdzie odpowiedź rządu angielskiego na to c- 
świadezenie. Czy w ten sposób znaleziono furtkę 
do pokojowego załatwienia sprawy?

Cicho i zwolna, więcej szczęściem niż zasługą, 
sprzyjaniem okoliczności niż własną pracąio fD rą  
weszło nowe, aczkolwiek jeszcze hołdownicze, 
jaństwo w skład psństw europejskich— Rumunia. 
Niech jednak nikt nie mniema, iż z zawiścią na 
ten pomyślny wypadek dla Rumunów spoglądamy. 
Każdemu narodowi życzemy szczęścia i swobodne
go a niezależnego bytu do rozwijania swej naro
dowości; wskazujemy ta tylko różnicę, że jedne 
narody mniejszą daleko pracą i trudem, inne wte- 
kowerni poświęceniami i walkami do tego docho
dzą; zresztą r e  jednakie ich posłannictwo, nie jedna
ka siła życia, ale też nie jednakie przeciwności. 
Wyżej zamieszczamy odezwę ks. Aleksandra Cuzy 
ogłaszającą Rumunom połączenie Mołdawii i Wo
łoszczyzny w jednę Rumunię, i wezwanie jego do 
[zb mołdawskiej i wołowskiej aby się złączyły 
w jedno Ciało prawodawcze rumuńskie.

Ostatnie depeszo telegraficzne „Czasu1'.
L o n n d y n  4 stycznia. Daily News sądzą, że 

doniesienia jak ie  otrzymano z Ameryki są nader 
pokojowe. Konsole w południe 92%  — 92%.

'L  powodu święta uroczystego w po
niedziałek , numer następny wyjdzie 
w e  środę dnia 8 stycznia.

- T T "

Antoni Kiobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów pubiiczn* d i  i pieniędzy

K r a k ó w  4 Stycznia. żądają płacą
Banknoty polskie za 100 złr. new. . . złp. 345 339
Iinble srebrne nowe na mon. polską, agio . „ 111 109
Talary praskio za 150 ztr. new. . . . . talar 72 71
Brebro nowe............................................. . złr. 140 139
Pćłimperyały rosyjski®.......................... U  60 U  44

11 30 11 14
Dnkaty holenderskie ważne . . . • • • » 6 59 6 51

.  aostryackie . # • • • • • • • 6 67 6 59
Listy sastawne galic. z kupon* na mon. kon. n 8 3 ] - 82 50

na waL auct. „ 7 9 j - 78 50
Obligacje indemn. a kuponami • • • • U 87 J — 67 —
Potyczka narodowa s r. 1854 be* kup. • * 31 25 80 25
Akcye kolei gal. be* kuponu * wpłatą 80% „ 168 166

eRi»tFwu<» poloki<» * kuponami . . *łp. *ro] 99)

W ie d e ń  4 Stycznia. (telegraf.) złr. e.
5V, M e ta lik i.......................................... • • • 67 20

Akcye banka naród, wiedeńs. . . . .
82 5

• • • 750 —
„ banka kredytowego . .  .  • • • • 180 —

Srebro. • • • 139 50
Londyn 10 fant. jzterl. • • • 140 75
Pakat pof^dyoczy .................................. ■ » ■ 6 67

W ie d e ń  3 Stycznia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 ’/.Metaliki n* wal. aostr. . . . . . 62 40 62 30
5% Pożyczka narodow a..................... • • • 81 40 81 30
5*/, Metaliki na mon. konw................. • • • 66 40 66 25
6V, Oblig. inuemniz. niższćj Anstryi . • • • 39 50 88 50
5V. ,  „ węgierskie . . • • • 68 25 67 60
5 _ chorw. slow. ban. „ 71 — 70 —
5*/, ,  „ galicyjskie . „ • • • 66 75 66 25
5 7, ,  „ bukowińskie . • • • 46 — 65 60
5 •/, ,  „ siedmiogrodzkie • • 66 — 65 60
5 V, „ „ innych krajów k o r.. 38 — 87 —
5 •/„ Pożyczka newa wenecka . . . . • • • 94 — 93 —

L is t y  z a s ta w n e .
5*/, banka naród. 11 miesięczne . . 100 99 50

„ „ „ 6 letnie . . . . 102 75 102 25
„ _ 10 letnie . . . . 97 — 96 —
_ „ losowane w waL austr. . 84 80 84 60

♦*/, Tow. kredyt, galicyjskie . . . . • ci* 79 — 78 —
P o ż y c z k i  lo te ry jn e .

Lozy poż. skarb, z r. 1660 całe . . 32 30 82 20
„ „ „ e r .  1639 cała .  . • • . 26 — 125 —
„ „ ,  l i .  1854 na 4*/, . • • •

16 50
—

Bilety rentowe C o m o .......................... • • • 16 —
Losy zakłada kredytowego . . . . • • • . 21 80 i 21 50

„ tryestakie na 4) * / , ...................... • • • 122 50 121 50
„ żeglngi par, na Danaju . . . . 96 75 96 25
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . • • • 98 - 97 —
„ Księcia S ala  * 40 „ . • • • .18 50 38 —
„ Księcia Palffy , 4 0  „ • • . 37 50 37 25
,  Księcia Clary „ 40 „ . • • • 35 — 34 50
„ Hr. St. Genois „ 40 ,  . • • • 37 50 37 —
,  Miasta Bady ,  40 ,  . • • 0 35 60 36 —
„ Księcia Windischgr&tz 20 „ • • • 21 — 20 60
„ Hr. Waldstein ,  10 ,  . • • • 22 50 22 —
, Hr. Keglewicza , 1 0  „ . • • • 15 50 15 25
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akcye banka naród, austr..................... • • • 750 _ 749 -
, zakłada kredytow ego.................. 178 70 178 50
,  żeglngi parowej aa Danaju. . . • • • 422 — 120 -
,  kolei połBocnćj Ces. Ferd. . . . • • • 2120 2118
„ „ raąd o w ó j.............................. 276 50 276 —
,  „ zachodniej Ces. Eiźb. . . . 162 51. <52 —
,  ,  Pardnbickiej . . . . . . . • • • 124 — 123 50
,  ,  N adcisaóskiej..................... (47 - 147 -
,  „ Południowej.......................... 261 — 260 -
i  i  Galicyjskiej • • • • • • • • • • 167 — 166 50
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).

Amsterdam 100 zł. hol.......................... m 3 — —
Augsburg 100 zł. nadreń........................ k 4 IZO — <19 75

1  * — —
Frankfurt n. M. 100 zł. na dr................. '£> 4 120 - 120 —
Genaa 100 lirów piem.............................. a 6ś — —
Hamburg 100 m arków ............................ lo  3 105 60 105 50
Lipsk 100 t a l . .......................................... -2 Aa * — —
Ltworno 100 lirów .................................. 8  «! — —

1 :
141 2* 141 —

Parys 100 franków.................................. 55 8 55 70
W a lu ty .

Ceurskie korony...................................... — 19 35
,  po. k o ro n y ................. .... —
,  dukaty na w ag ę ...................... « 68 6 67
,  ,  obrączkowe................. 6 67 6 66

Złoto ai  m a r c o ...................................... — 6 63
U 25 11 23

Bawereny . . . . . . . . . . . . . — 19 50
Fryderyki ...................................... .... — 11 90
Luidory . . t * .  . « « . « « . . . ,  . — 11 48
Bawereny angielskie . . . . . . . . • • • 14 18
Imperyały rosyjskie.................................. U  56 11 58
Brebro . . . . . . . . . . . . . . • • 140 — 139 50

,  kupony. . . . . . . . . . . • • 139 76 139 50
Talary związkowe . . . . . . . . . . 2 11 2 10
pVnsk'e bilety kasowe................. .... 2 11) 2 11

L w ó w  2 Stycznia.
Lokat holenderski.................................. 6 65 6 59

„ an stry ack i................................... 6 68 6 62
Pófimperyał rosyjski . .......................... • • 11 57 11 44
Kabel rosyjski. . . . . . . . . . . . . . 2 19 2 17
Talar p ru s k i. .................................. .... 2 13 2 11
Listy zastawne galic. bez knpon. wal. aostr.. 78 80 78 23

,  w mon. kon. 92 80 82 23
Oblig. indemn. bez kupOB...................... • • 66 70 66 12
PnźYck, narodowa be, kanon................. . . 31 7S 81 88

W u u a w a  2 Stycznia.
Póiim peryały.................................. rubli — 5 78
Oblig; skarbowe.......................................... » 90 98 90 73

kupon ..................................
Listy zastawne H I o k re s u .................

— 21
rabli 15 10 15 7

kupon . . . . . . . . . — -  U
Akcye kolei żelaznńj warstawsko-wiedeńskićj —

W r o c ła w  3 Stycznia.
Bankno:y aastryackie w mon. nowej . • . 71)
Bełskie bilety bankowe..............................

84;
Poznańskie listy zastawne 4 % .................

,  ,  ,  /« . . . . . . . . 98)
Obligi kolei krak.-*ziązk............................. • • — —

P s t r y i  2 Stycznia.
Centa 3*/t . . . .  * .............................. 67 75

L o n d y n  2 8tycznia.
K o n s o le ....................................................... 91 j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do W artaaw y  7 rano — do Wiednia i Wro

cławia  7 rano; 3. 15 po południa ~  do Ottrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) do Brusi) 9. 45 rano m  
do Lwowa  10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do R ce- 
3*owa 6. 15 rano; — do W ieliczki 11. rano. 

z Wiednia  do brakow a 7. rano; 8. 80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
a Granicy do Szczakow y  6. 30 rano; 1. 6 po południa, 
z S*c*akowy do Granicy lo . 15 rano; 1. 48 po południu 

7. 56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  4. rano; 5. lo  wieczór, 
a Il»et*owa  do Krakowa 1. 10 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia  9. 45 rano; 7. 15 w ieczór^;z Wro

cławia  i W arszawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z O ttrawy  (prze* Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór ~  ze Lwowa  2. 54 po południu; 6. 15 
rano ~  z R zeszow a  7. 40 wieczór; m  z W ielictki 
6.40 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 
9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 3 do 4 Stycznia 1862 r.
HOTEL 8ASKI. W ładysław  hr. Stadnicki wł. dóbr z Wie

dnia, Józef Sławiński ob. ze Lwowa. Flora Zawidzka z Ga- 
licyi. Józef Derych wł. dóbr z Królestwa. Seweryn Niedziel
ski ob. z Galicyi.

W yjechali: Ks. Antoni Szydłowski, Wilhelm f Edw. Ho- 
molaczowie do Galicyi. Franciszek Ciągliński do Galicyi. Zy
gmunt Rozenzweig, Józef Rudzki ob. do Królestwa. 
^ lU irK l^ J lO L L E R A ^ J^ J ló b le r^ n s je k to r^ y ^ ie d n m ^ Jsn .

Lasiński ob. z Galicyi. Grzegorz Crobcr inż. z Pragi. Roza 
lia Dolewska ob. z Warszawy.

W yjechali: Ferdynand Rau dyr. fabr. do Krzeszowic. E 
Muok fabr. do Wiednia. Anastazy Kucharski ob. do Galicyi 
Józef Dobrzański ob. do Królestwa. Ludwik Dalia Cosa prof, 
do Lwowa. Adam hr. Ł o i w ł. dóbr do Bobina.

U  r z ę d ó w  e .

Obwieszczenie.
[Nr. 311]. —---- -
Wysokie c. k. Ministerstwo Stanu reskryptem 

z dnia 29go Października r. b. Nr. 6 9 3 2  I. na ja
wność obrad Wydziału miejskiego zezwoić raczy
ło. W  myśl uchwały Magistratu i Wydziału miej 
skiego na posiedzeniu w  dniu 12 Grudnia rb. od
bytem zapadłój, Magistrat postanowienie to podaje 
do wiadomości powszechnej z oznajmieniem, ii 
zwyczajne posiedzenia Wydziału Miejskiego odby
wać się będą w pierwszy Czwartek każdego mie
siąca o godzinie 4ćj po południu, —  gdyby zaś 
w ten dzień przypadało święto, wtedy posiedzenie 
odbędzie się w dniu święto poprzedzającym.

Z Prezydium Magistratu.
Kraków dnia 3 0  Grudnia 1861 . ( u )

I n  si e  r  a  t y .
D 7 R E S C 7 A

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK P i P Y C f l
W  K R A K O W I E  

zaw iadam ia szanow nych panów artystów , że W ysta
w a sztuki m alarstwa, rzeźbiarstw a i architektury otw artą 
zostanie dnia 1 Marca 1862 r. w lokalu T ow a
rzystw a przy ulicy Brackiej, w domu barona L aryssa 
T rw ać będzie miesięcy dwa. Dyrekcya cieszy się na
dzieją, ze panow ie artyści nie om ieszkają wzbogacić 
W ystaw y sw ojem i dziełami, o których ja k  najliczniej
sze nadesłanie uprzejmie uprasza. Aby takow e mogły 
znaleść odpowiednie umieszczenie, w inny dojść do lo
kalu T ow arzystw a  najpóźniej 15 Lutego. Przesyłki a 
dresow ać należy:
„Na Wystawę Sztuk pięknych w Krakowie.'''

Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt T ow arzy
stw a, z tem atoli zastrzeżeniem , że paki m ają być od
dawane na zw ykłe pociągi lub w ozy tow arow e, ktoby 
je  chciał przesyłać pociągami osobowemi, pospieszne- 
mi lub przęz pocztę sam  winien opłacić, chyba że pa
czka niewiele w aży i tylko pocztą może być posłaną, 
w takim razie Dyrekcya ponosi koszta transportu. Kto 
by chciał przesłać pakę niezwykłej objętości lub wagi wi 
nien wprzódy porozumieć się z Sekretarzem Tow arzy 
stw a. T ransport pak nadchodzących na dw a tygodnie 
przed zamknięciem w ystaw y opłaci przesyłający. 

K raków  dnia 14 Grudnia 1861 r.
W a le r y  W ie lo g ło w s k i ,  

Sekretarz Dyrekcyi.

K s i ę g a r n i a
1. 1. mmmŁEimŁ

W  K R A K O W I E
otrzymała w tych dniach następujące nowości:
W ykłuć o*ynności bankowych przez Courcelle -  Seneuil, 

cena 45 złp. — Dzieje Księstw Naddnnajskich, tom I, z pre
numeratą na II tom, 40 złp. — Ks. Bogdan, Kazania i mo
wy pogrzebowe, 36 złp. 20 gr. — Ks M artinet, Filozofia 
katechizmu katolickiego, 10 złp. — Hołowiński, O stosun
kach majątkowych między małżonkami. 6 złp. — Heylmann, 
Historya erganizacyi sądownictwa w Królestwie Polskiem, 13 

— Teatr amatorski przez Gabryela P., 1 złp — Bokie- 
, Hygiena popularna, 4 złp. — B u tiń sk i , Historya ko- 
» powszechnego, tam II, 10 złp. — Longfellow, Duma

Polska w roku 1811 i 1813, 2 złr. — Dworzeo me 
tdka, wydanio drugie, 23 sgr, — Szujskiego  Dzieje

— Ross, Archaalogische Aufsatze mit 
Schauberg, Vergleichendes ILndbuch 

mauerei II. Band, 2 tal. 15 sgr. — 
d Naturleben, 2 tal. 7 ‘ sgr.— Muller, 

10 sgr. (10)

P ren u m era ta
na

„TYGODNIK p o z n a ń s k i "
pismo poświęcone naukom  i literaturze.

Abonament kwartalny wynosi w Poznaniu 1 tal. — na pro- 
eincyi 1) tal. — w państwie Austryaokiem 2 złr. srebrem.

Abonowaó się można w Krakowie w księgarni F ried le i-  
ia, — we Lwowie u K a r o la  W ilda. (1420-2)

pismo malownicze p. n.

„POSTĘP"
rtóre z dniem 1 października r. b. roz
poczyna Rob IIICI i wychodzi trz y  
ra z y  na miesiąc t. j. każdego 5,15 i 25.

W ierne swym zasadom, pismo to i nadal roz
wijać będzie wszelkie pojawy postępowe spraw 
spółecznych, ekonomicznych, przemysłowych, ar
tystycznych i politycznych.

Przedmiotem P o stęp u  będą: Rozprawy nau- 
cowe. Najnowsze wynalazki i odkrycia. W iado
mości z nauk przyrodniczych. Sztuki piękne. Ży
woty sławnych spółczesnych Polaków. Kronika 
lolityczna. Humorystyka. Tekst ozdobny liczne- 
mi drzeworytami.

Zjednawszy sobie współpracownictwo zaszczy
tnie znanych w  świecie literackim autorów i 
artystów, sądzimy wraź z przesyłką w zupełno
ści odpowiedzieć nowemu zadaniu pisma naszego.

Przedpłata wraz z przesyłką wynosi rocznie 
6 złr. (5 rub. 5 6  '/2 kop. — 4 Tal.) półrocznie 
3 złr. 50  cent. (3  rub. 2 tal.) cwierćrocznie 2 
złr. —  Prenum eraty przyjmują wszystkie stacye 
pocztowe w Austryi, Prusach i Królestwie polsk. 
dla prowincyi zabranych: Ekspedycja gazet w War
szawie, a W ogóle: (1173-12)
Redakcya Postępu w W iedniu, Alservorstadt 102.

W  tejże Redakcyi jest do nabycia „KARTA 
POLSKI;" cena 3  złr. ( 2  rub. sr.)

Ogłoszenie przedpłaty!
NA CZASOPISMO

W S U R i l l l l t
Pod tem mianem wyjdzie z druku w Krakowie w połowi, 

m i e s i ą c a  S ty c z n i a  1 8 0 2  pierwszy zeszyt n o w eg o  
c z a s o p is m a .

Celem i dążnością „Wfeńca“ będzie obudzaó i podoosió u- 
czucia dla religii i wszelkiego estetycznego piękna, — rozpo
wszechniać poznanie, ocenienie i umiłowanie przedewszyst- 
kiem tego co swojskie, nie odrzucająo jednakże i z obczyzny 
tego, co tylko da się przystosowań t użyń na korzyść wła 
sną, — słowem łącząc pożytek z zabawą, podawać czytelni
czkom i czytelnikom naszym bez ciężkiego pedantyzmu w ży
wych obrazach wzory zdobiące umysł i podnoszące duch*,— 
nie zapominając tćż i strony utylitarnej.

Treść „Wieńca“ zatem składać będą: Powieści niezbyi 
długie a zajmujące; — Życiorysy zasłużonych w narodzie lu
dzi; — Polska w obrazach, czyli krótkie a malownicze opi
sy historyczno-statystyozne krajów polskich; — Opracowa
nia moralne z szczególnym poglądem na rozwój wychowania 
narodowego klas wszystkich, nietylko w zakresie rodziny i 
domu, ale i rakładów wychowawozych i dobroczynnych dla 
niewiast i przez niewiasty prowadzonych tak świeckich jak 
zakonnych; — Priegląd bibliografii, sztuk pięknych z rocen- 
zyą teatru. — Wreszcie opisy z wzorkami litografo >. anemi 
kroju sukien, mantyl, bielizny, haftów i robótek rozmaitych, 
w tćj nadziei, że ich rozmaitość i dokładność zachęci nieza
wodnie siostry Polki do przyjęcia w dom Bwój z staropolską 
gośoinnośclą i szczerem sercem w miejsce oboyoh w tym ro 
dzaju przybyszów z Paryża i Berlina— za oo znów my w po
dziękę nieomieszkamy przesełać im od czasu do czasu pieśni 
narodowych z muzyką tak dawnych jak i nowszych.

Mając przyrzeczoną już pomoc niek óryoh znakomitości li 
terackioh w kraju, (których imiona podamy później) prócz 
tych, wzywamy uprzejmie z równąż ufnością i dobrą wiarą 
każdego, kto obok łatwośoi pióra ocidaje się praktycznie któ- 
remukolwiek z wymienionych w zwyż przedmiotów— a przy- 
tem zgadzając się z objawionemi tu przez nas zasadami, poj 
muje wymagania ducha czasu — i szozerym jest przyjacielem 
postępu.

„W IENIEC“ wychodzić będzie dwa razy na miesiąo w dwu 
a niekiedy według potrzeby w trzyarkuszowyoh zeszytach, 
da których co pół roku dodawać się będzie kolorowa okła 
dzinka.

Przedpłata w miejscu wyniesie rocznie 6 złr.— 
półrocznie 3 złr. — kwartalnie 1 złr. 50 kr. — zaś

przesyłką pocztową: rocznie 8 złr. — półro 
cznie 4 złr. c— kwartalnie 2 złr. wal. austr.sr Odbiera się. franco w Redakcyi „ Wieńca,“ —  
Kraków pod L. 4 1 7  ulica R óżanna, —  lub też można 
dołączyć do prenum eraty nadesłanej na Dziennik „ Czas.11

Wszelkie listy i korospondenoye, Redakoya przyjmuje tylko 
frankowane.

Kraków dnia 29 Grudnia 1861 r.
Julia Goczałkowska,

(2-2-3) odpowiedzialna Redaktorka.

PIĘKNY PODAREK
NO W O R O C ZN Y

przygotowała Księgarnia Katolicka w Krako 
wie wydaniem małego Album wszystkich pa 
tronów polskich w stalorytach starannie ko 
loryzowanych. Album to sk łada się z 60 Świę
tych, przy których są k r ó t k i e  ż y w o t y  

i modlitwy.
Egzemplarz opraw ny w skórkę ze zloconemi brzegami

kosztuje .    • złr. 5
W  płótno angielskie ze zloconemi brzegami . . „ 3
W  papier bez złoconych b rz e g ó w .....................  „ 2 .

W  krotce wyjdzie drugie album najcelniejszych obra
zó w  w kościołach krakowskich wykonane pod dozorem  
znanego ze zdolności artysty  p. Szynalew skiego.

Fabryka obrazków  polskich dla ludu, z  żywotam i 
św iętych i zdaniami moralnemi, pomyślnie się rozwija. 
Z akład się pow iększa. D uchowieństw o dzielnie go po- 
liera. Zakład ten żadnym  dla kraju nie je s t ciężarem 

gdyż się na składkach nie opiera, ale na pracy.
K sięgarnia katolicka zrobiw szy zam ianę dzieł z księ

garnią W go Dzwonkowskiego w W arszaw ie, nabyła 
znaczną ilość egzemplarzy „W izerunków  królów i k sią 
żą t panujących w Polsce, od M ieczysława I., do S ta
nisław a A ugusta" z tekstem i sprzedaw ać one może 
po zniżonej cenie, to je s t z tekstem  i z  ozdobnym ty- 
ułem chromolitografowanym, przedstaw iającym  w szy
stkie herby dawnej Polski, po złr. 14. (1436-3-3)

„OGNISKO."
Pismo tygodniowe, poświęcone rolnictwu, 
przemysłowi, rękodziełom i sztukom pię
knym,  wychodzić będzie od ls° Stycznia 

1862 w formacie arkuszowym.
Prosiliśmy wysokich W ładz krajowych o rozszerzenie kon- 

oesyi naszego pisma i do kwestyi moralnych, tak aby zaró
wno potrzeby materyalne jak i duchowne kraju naszego zna
lazły w niem poparcie. Upraszamy przeto wspófrod*ków na
szych, aby raczyli nadsyłać nam wiadomości 1 spostrzeżenia 
odnoszące Bię do rolnictwa, rękodzieł, sztuk i rzemiosł i aby 
uważać nas choieli za życzliwy zawsze organ dla wszystkich 
szlachetnych usiłowań na drodze postępu w tćj obszernej dzie
dzinie prao ludzkich.

Prenumeratę roczną w zeszłych latach na złr. 8 w. austr. 
zniżamy do zł. 6 w. a., a 3 zł. w. a. półrocznie. Kwartal- 
nćj prenumeraty przyjmować nie możemy. — Do N. 1 na
szego pisma (w pierwszą Sobotę miesiąca Stycznia rozesła
nego); przyłączona będzie „kartka prenumeracyjna," którą 
wypełnić upraszamy i zwrócić nam ją  (z pieniędzmi opieczę
towaną), lub tćż bez pieniędzy zapełaioną tylko w rubrykaoh 
ale wcale nie pieczętowaną.

W  a l e r y  Wielogłowski, 
(1414-3) Właściciel pisma i główny Redaktor.

„Tygodnik katolicki"
pismo pośw ięcone spraw om  kościoła i religii, przede- 
wszystkiem  zajm ujące się potrzebami religijnemi narodu 
Polskiego, będzie wychodzić jak  dotąd raz co tydzień 
po jednym lub po półtora arkusza ścisłego druku. W Pru- 
siech wynosi przedpłata na pocztach kwartalnie talara, 

w  Austryi zapisyw ać się m ożna listami w prost
Do wydawnictwa Tygodnika katolickiego 

w Grodzisku w Wielkiem księstwie
Poznańskiem“ ( 1393-3- 4)

adresow anem i, przy załączeniu dwu złotych reńskich 
wal. austryacką w papierach, przedpłaty kwartalnej.

Listy w szelkie powinny być frankowane. Tygodnik 
zam ieszcza prócz rozpraw  co tydzień korespondeneye 
własne z R zym u, z w iększej części dyecezyi polskich 
i z wielkiego zakładu misyjnego dostarczającego mu 
doniesień oryginalnych z  missyi całego św iata, prócz 
tego, rozporządzenia Arcy-Biskupów, Biskupów i W ładz 
duchownych całej Polski w nadzw yczajnych dodatkach.

31. Heggenberger
nabył na sw ą  w łasność w roku zeszłym  od W go W oj

ciecha Likego w R ynku głów nym

Aptefeę „pod Korony
oraz zaopatrzyw szy  ją  w n a j ś w i e ż s z e g o  g a t u n k u  
m a t e r y a ł y  l e k a r s k i e ,  poleca względom szanownęj 

Publiczności. ( 14- 1- 12)

Europejską słynność mające

Drożdże prasowane
z najpierwszćj fabryki wiedeńskiój otrzymuje 

co dzień świeże Handel

w Krakowie przy ulicy Szowsklćj. W  tymże Handlu sprzedaje 
się najlepszego Tenozyńskiego P i w a  po & S  c e n t ó w  k u 
f e l ,  oraz wszelkich marynat świeżych i wyborowych Ogór
ków marynowanych. — Zamiejscowe obstalunki najpunktual
niej uskuteczniają się. (1 -2 -3 )

K O N I E
wszelkich słabości tak we

wnętrznych jako i zewnę
trznych przyjmują się do leczenia w krytej Ujeżdżalni 
przy ulicy Starowiślnćj pod L. 77 G. 8, dla których 
stósowne stajnie urządzonemi zostały.

(1423-2-3)

OSTHYfif najświeższe nadchodzą do 
handlu E d w a r d a  F u c h s a  
w Krakowie. (1428 2- )

M I E S Z K A N I A
KAWALEKSKIE

na IIT" piętrze w Rynku gł.,
składające się z 6 pokoi 

z kilkoma osobnemi wchodami —  z meblami 
lub bez —  są do wynajęcia k a ż d e g o  
C Z a S U .  (1276 1 1 -)
w r  W adomość w A dm in istracji „CZASll11,

Główny Skład
Ekstraktu Słodowego

J a n a  H o f l a  (1398. 3)
najskuteczniejszy środek dla cierpiących na piersi, p łu 
ca, żołądek i hemoroidy poleca w sw ym  handlu:

K a r o l  R ż ą c a
przy ulicy Szczepańskiój pod L. 238.

(Nadesłane).

„Oesterreicldsche Zeitung“ zaw iera w Nr. 109 na
stępujący artykulik : „L os postępuje spiesznie;" lecz 
może jeszcze  spieszniej postępuje  duch naszego czasu. 
W szystko się teraz używ a prędzej ja k  pierwej, w szy
stko się prędzej zu ż y w a , ja k  przedtem. Dla czegóż by 
w łosy na naszej głow ie miały stanow ić w yjątek? Jeżeli 
nąjtęższa pom ada „M ED ITR IN A " p. Al. MaUy w Wie
dniu, (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. Józe
fa Jahna) tej niedogodności skutecznie zapobiega, 
obow iązkiem  je s t  publicystyki by to uw zględniła, a 
szczególniej p ł c i  p i ę k n e j ,  k tóra tę  w łasność  jak  
nąjmnięj postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego ja k  nąjmocniąj poleciła. (737-24-27)

Podpisana ma zaszczyt oznajmić, że

ŁAŹNIA PAROWA
podL. 111 n. (67 st.)na  Łazienkach na P iasku, 

przed Młynami na Plantach,
została  nowo zrestaurow ana i we wszelkie potrzebne 

urządzenia zaopatrzona.
ŁAŹNIA PA R O W A  otw arta codzień, w yjąw szy  P o 

niedziałki ; 1
4 . — .sobotę od godziny 2ęj po połu

dniu urządzona kąpiel dla DAM.
W S T Ę P  °d  osoby 35 centów; —  w Piątek  od 

godziny 11 ej rano 17 centów'; —  6  Biletów kosztują 
1 złr. 5 0  centów.

(1378-3-4) E m ilia  Borecka.

« |
Prawdziwą |

C h i ń s h o - R o s y j s k ą  i
HERBATĘ

w  różnych gatunkach
c z a r n ą  i k w i a t o w ą

m ia n o w ic ie  z a ś : 
dla tęgości aromatu i doskonałego 
smaku, przez szanowną u mnie ku

pującą Publiczność polubioną,

Herbatę Czarną
Superior

po 4  złr. 50 kr. (2  ruble 25  kop.) za  funt 
wagi ciężkiej wiedeńs., lub za 4 oplom

bowane paczki poleca Handel

STANISŁAWA FEINTUCHA
W KRAKOWIE, 

w Rynku głównym „Szara Kamienica.
Obstalunki z a m i e j s c o w e  natychm iast

«uskuteczniąją się. —  A zam ów ienia na 5  f u n 
tó w , franco porto odesłane będą. (1332-5-10)

, ,

JA

z polecenia król. pruskiego Mini
sterstwa w Wydziale lekarskim roz
bierana, ma własność odmładniania 
skóry nadając jćj naturalną świe
żość oczyszczeniem z wszelkich o- 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy 

wątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne 
liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro
ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą.
Cena flaszki ca łój 2 złr. 60 kr. w. a.

I
pobudzająca wczesny porost brody ff

DONIESIENIE ARTYSTYCZNE.
Nsd F  Powróciwszy po wieloletniej nietytności do Krakowa, 

mam zaszczyt donieść szanownćj Publiczności, iż otworzyłem moją

M A Ł A R N I Ę
pod L. 452/ 648 prZy u ]jCy Mikołajskiej w domu p. Placera, 
gdze przyjmuję i wykonywam wszelkie zamówienia, a poleca- 
j$c się łaskawym względom Lubownikdw Malarstwa, ofiaruję 
im moje usługi. (1366-4-6) J ó z e f  Cholewicz.

■ T J H ^ ła c ą c  w szystko  gotow izną, zaw iadam iam y 
niniejszem w szystkich panów  kupców , fabry

kantów, rzem ieślników i wszelkiego rodzaju handlarzy 
iż żadnych rachunków  nie przyjm ujem y.

W Krakowie 1 Stycznia 1862  roku. (1429-2-3) 
W incenty i  K a ta r z y n a  K arw iccy ,

Kamienica narożna
jednopiętrowa na Kazimierzu,

pod L. 42 / 3  st. (24 —  59 nowy),
w korzystnem raiejson połażona, jest z wolnój ręki do sprze
dania. — Bliższa wiadomość u właścicielki tamże mieszkaj^- 
cćj na piętrze, (1432-1-3)

Ogfoszenie.

BTK toby miał do wydzierżawienia

W I E Ś
w G alicyi zachodniej bliżój Krakowa

położoną, (ii9i-4-)
raczy się zgłosić do Ekspedycyi „C zasu" osobiście, lub 
za listami frankowanemi pod literami J. R.

odpisani podają niniejszem do wiadomości, 
ze n a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e

Losów tar. Saint-Genois
nastąpi

dnia 1 Lutego 1863;
Plan losowania tej p o ż y c z k i  l o t e r y j n e j

zawiera summę złotych 8 , 8 3 3 , 3 4 0  w mo
necie kon., które podzielone sa na trafne p o :
ż ł .  4 0 , 0 0 0 — 5 0 , 0 0 0 — 3 0 , 0 0 0 — 
3 0 , 0 0 0  i t. d.

Najmniejsza wygrana, którą się takim losem  
za cenę zł. 4 0  zrobić m U S i ,  wynosi zł. 6 5
i wzrasta dalej do zł. 4 0 ,  4 5 ,  8 0 .

Wydawanie tych por uczone zostało wyłącznie 
domoivi handlowemu J. Schuller i Spółka w Wie
dniu, przy tem przedsiębiorstwie udział mającemu. 

Wiedeń w Grudniu 1861.
S. M . Rothschild, Herman Tedesco synowie. 

Losów tych nabyć można w  K r a k o w i e
i i  J »  B a r t l a -  (1 4 2 1 -2 -8 )

t
 Chcąc mieć wczesny porost bro- *  
dy lub wąsów bierze się cokolwiek M 
pomady np. jak dwa ziarnka gro- 
chu i naciera się z rana rzeczone ńj) 
miejsca, a najdalśj w 6 miesięcy ** 
bujny je  porost pokryje; środek “  
ten bowiem jest tak skuteczny, że M 
nawet 17 letni młodzieńcy niema- $  
jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za ńfl 
pomocą tćj pomady. ’

Cena p u sz k i 2 z łr .  60 kr. w. a.

Płyn Japoński
w pudełkach o 2  flasz- jjj 
kach za 5 złr. w. austr. 
jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa- ńń 
nia włosów, brody, wąsów i 
brwi według potrzeby i upo- «  

kdobania, odpowiednio do twa- w 
Irzy, z zupełnem farbującego 
|zadowoleniem; prócz tego po- Al) 
'lecamy:

Chiński środek dowolnego 
farbowania włosów

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a. H

Orientalny sposób g
ogolenia włosów, g

bez bólu lub uszkodzenia, na AA
najdelikatniejszych nawet miej- «
scach, a to w 15 minutach, któ- ®
rego to sposobu używa czasem lo!
płeć piękna do spędzenia śladów $
brody i wąsów, tudzież zarasta- Aj)
jących brwi lub gęstego zarostu «

 jciemienia.
.'łaszka 2  złr. JO kr. w austr. ®

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, główny zaś 
(!!) skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- {fi
U nie w handlu pod firmą: E. Skirlińshi w Ryn- AA

ku głównym w Krakowie. (1275-3 ) jjjj

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

T E  A T K  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ

JULIIISZA PFE1FFRA.
Dziś w  Niedzielę dnia 5 Stycznia 1862 r.

Ubodzy w Paryżu,
Dramat w 7 aktach przez PP. Edwarda Briscbarre i Euge- 

Dinsza Nufli napisany.

Jutro w Poniedziałek dnia 6 Stycznia rb.
Napoleon I z Polakami w Hiszpa

nii, w roku 1808.
Dramat wojskowy w 6 aktach oryginalnie napisany prac* 

8tymona Niedzielskiego.

Wys. bar. Stan ciep.a
'a K-O

w lin. par. 
przez podług

M 0 ’Reanm. Reanmera

3 2 3J1 >” 60 — 3 '3
10 26 43 — 3 2

4 6 24 41 — 3 2

wilgotn.
powietrza
względna

Kiernnek
i natężenie wiatru

STAN
N I E B A

85
85
79

gaoh. słaby pogoda z chmar.

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w ciąga dnia

od do

śnieg

W  Drukarni „CZASU."

—  9’6 —  20

Rządz ca Drukarni, Antoni Rother.


